
Nr. 4 4  (3 7 7 ). Cona 1 zł, W C zech o sło w ac ji 3 -5 0  Kc. 31 p aźd z ie rn ik a  1931. N ai. pocz t. op ł. ry c 2 . N um er za w iu rs  2 4  s tro r.. Rok VIII.

S I D I C I T O I P I D

P 4 P / jfP  OS ir O N C E N  T /D U I L
NARCIARZE WYRUSZYLI JUŻ W TATRY.

W Tatrach dwukrotnie w ostatnich czasach spadl obfity śnieg, pokrywając gorg gruną warstwą. Skorzystali z tego narciarze, udając się na pierpszu trening. 
Zdjęcie powyższe przedstawia trzech wybitnych polskich narciarzy (od lewej) Ludwika Gabrysia, Antoniego Szostaka i najznakomitszego polskiego skoczka

Stanisława Marusarza. Wypoczywają oni po wycieczce. fot. Kr. Olbrychski, zakupie.



NA FRONCIE NĘDZY I BEZROBOCIA
Zbliża się szybkiemi kro­

kami zima. Gospodarczo 
będzie ona bardzo cięzica. 
Na świecie bowiem znajdu­
ją  się miljony bezrobotnych. 
Wprawdzie państwa wy­
płacają bezrobotnym zapo 
mogi, ale aiccja ta  jest kro­
plą w morzu, wobec po­
trzeb kroci najbiedniej­
szych, którzy wprawdzie 
nie istnieją w oficjalnych 
wykazach, niemniej jednak 
cierpią nędzę i głód Pełne 
icb są bruki miast, pełne 
wsie i miasteczka To też 
dziS w caiej Polsce roz­
brzmiewa hasło pomocy 
dla bezrobotnych, tworzą 
się komitety, otwiera się 
kuchnie i składa się ofiary 
na ten cel. Czołowe miej 
sce w całej tej akcji zajmu­
je Kościół i jego organi­
zacje tak świeckie, jak 
i zakonne. Szczególnie in­
tensywną jest działalność 
Braci Albertów, zajmują­
cych się najbiedniejszemi 
z biednych. Posiadają oni 
w Kilku miastach Polski, 
swoje przytułki dla nędza­
rzy. Założycielem ich był 
Brat Albert, który za zada­
nie swojego życia obrał so- — Okuło 130.

Codziennie o 12 odzywa  
się dzwonek w  przytu li­
ska B r a c i  A i b e r t ó w , 
zwołujący głodnych do 

obiadu.

Na praw o: Stary 
„ojciec“ z  przytu ł­

ku Braci Alberta 
cieszy się. i e  

k dzisiaj dostał 
podwójną 

p o r c j ę  Kj 
kapu- /A  

sty. L ik

V

O b o k :  Ody 
w kawiarni 
ujrzycie sza ­
rego kwesta- 
rza z  puszka  
w reku, nie 
o d m ó w c  i e  
mu datków, 
bo to wysłan­
nik b n  ct Al­
bertów, pro­
szący o grosz 
dla ..ajbied­

niejszych.

bie niesienie pomocy dla tych, którzy stoczyli się na 
dno nędzy U Braci Albertów każdy bied V niepo- 
siadający daćuU pad gło wą może się przespać, może 
nawet stale mieszkać. Ponadto otrzymuje on tam 
śniadanie i obiad.

Byłem w tych dniach u Braci Albertów W Krako­
wie. Przytułek ich mieści się na Kazimierze przy ul. 
Krakowskiej. Mały piętrowy budyneczek z obszer 
nym dziedzińcem.

Jest właśnie godzina 12-ta.
Odzywa się dzwonek. Znak to, ze zaczyna sie wy­

dawanie obiadu. Jakoż do okienka cisną się biedne 
wynędzniałe postacie, przeważnie starcy, schorowani, 
ale nie brak i młodzieży. Każdy z nich otrzymuje do 
menażki kopiatą porcję kapusty okraszuuej i ziem­
niaków. Ich wybladłe oczy z radością spoglądają na 
gorące jadło. Drżące ręce ujmują łyżki...

Naogół nastrój panuje dość wesoły. Obecność moja 
wzbudza powszechne zainteresowanie. Rzadko tu  bo­
wiem kto zagląda,

— Pan z gazety9
— Tak jest, odpowiadam, dobrze wam tu ?
-— To się wie.
W tej chwili na podwórze zajeżdża ciężko wyłado­

wany wóz.
— To nasz kwestarz oDjaśnia jeden z zakonników.
Kwestarz ma minę zadowoloną, bo przywidzi gdzieś

z pod Kielc ogTomny transport kartofli i jarzyn. Bie 
rze też na plecy olbrzymi worek i niesie go szybko 
na piąterko, zasłaniając twarz przed fotografem.

— Wieluż to macie pensjonarjuszy? — zapytuję 
Braciszka.

> 130.
— A z  czego żyjecie?
— Mamy fabryczkę giętych 

mebli, a  oprócz tego z ofiarności 
ludzkiej i subwencji inagistrac- 
kiej.

— A dajże wam Boże jaknaj- 
lepiej.

Kto bowiem jak kto, ale Bw> 
cia Alberci, ci bezimienni, a  jed­
nak najgorliwsi opiekunowie naj­
biedniejszych zasługuj? na po­
parcie.

Żyją bowiem w myśl zasady: 
nic sobie, wszystko bliźnim.

J a n  L a n k a u .



Otrząsamy się na widok 
klepsydr. Tyle ich na 
ulicach, niemal tyle, ile 
afiszów kinowych. Cza 
sem biało-czarny kwadrat 
na murze naszego domu 
mówi o śmierci sąsiada. 
Z obowiązku idziemy na 
cmentarz, czasem gra or­
kiestra wojskowa, ale za­
zwyczaj jest b i o t o  
i deszcz — wracamy do 
domu z katarem. Oddali­
śmy ostatnią posługę:; i 
rychło o tem zapomina­
my. A czasem śmierć za­
kołacze do nas, do nasze­
go mieszkania: trafi ko­
goś z rodziny. Wtedy, 
w tej chwili poprzez 
szczere łzy potrafimy 
zrozumieć śmierć zwykle 
obojętną, umiemy ją ro­
zumieć, a nawet nie ją, 
lecz życie. Bo wówczas, 
jeszcze większą potęgą 
wydaje się nam życie, 
prawdziwą wiosną nawet 
pośród zimy — to samo 
życie, które jeszcze wczo­
raj sprawiało nam tyle 
kłopotu. Zazwyczaj wsty­
dzimy się takich myśli, 
spychamy je na peryfe- 
rje świadomości, gdyż 
przeszkadzają nam do­
stojnie cierpieć. Wiele- 
kroć zresztą ból jest tak

I _l
Grób Nieznanego Żołnierza, sunhtu- 
arjum Narodu Polskiego i jego ołtarz 
wolności. W Dzień Zaduszny płyną do 
tego miejsca m yśli wszystkich rodaków.

Poniżej:
Sprzedaż kwiatów w Dzień Zaduszny 

na Rynku w Krakowie.

■ j 1 * *  ̂■* r'Awi' jś

Płoną świece na mogile, znak pamięci 
ze strony najbliższych.

szczery, że zmienia życie w ciężar i tępy, za- 
wiry przymus. Są wszak ludzie, co nie mo­
gąc przeżyć śmierci kochanej istoty, zv\ ra- 
isają się do trucizny lub gładkiej, niezawod­
nej lufy rewolweru. Inni szukają wątpliwego 
lekarstwa w alkoholu lub morfinie. Dla in­
nych zapomnieniem jest gorączkowa twór­
czość — niejeden wynalazek powstał dzięki 
natchnieniu z za grobu, które stało się żywą 
i owocną ideą.

Jednak w większości wypadków życie, pę­
dzi swoim torem i spycha maruderów smut­
ku. Tęsknimy, wspominamy rok, dwa, potem 
myślimy o nich’ coraz rzadziej, wreszcie za­
pominamy gruntownie.

Prędko zapominamy. Nawet tych, którzy 
byli nam najdrożsi, nawet tych, których 
przyrzekliśmy wiecznie pamiętać,

Wspomnijmy niezliczony szereg ofiar wo­
jennych, młodyeh chłopców i dojrzałych 
mężczyzn, sy nów, braci, mężów i kochan 
kćw. (Idilali * ż vcio w obronie granic naszej

ziemi i ziemia przysypała 
ich na wieki. Pamiętaj­
my: miały białe, drżące 
ręce, oczy aż jasne od 
łez, czarne welony. Cho­
dziły po ulicach miasta 
jak żywe posągi żałoby. 
Potem te same białe ręce 
odjęły welony, przyróżo- 
wily wargi — te same 
oczy uśmiechały się. Być 
może, że jest to najmędr­
sze prawo życia, owo pra­
wo reakcji psychicznej 

nie mają racji w cia- 
snem oburzeniu przygod­
ni moraliści. Ale w imię 
czystości i etyki życia 
chodzi lo to, żeby ten u- 
śmiech przechodząc mimo 
grobów, nie zatarł ich 
i nie splugawił. Bo te 
mogiły są ciągłą warto­
ścią w życiu Narodu — 
okupiły wolność.

Pomyślcie o ofiarach 
zawodu, o policjancie, co 
biegnąc za złodziejem 
naszego mienia, nispo- 
dzianie spotkał śmierć — 
o bohaterskim zgonie 
górnika, łupiącego oskar­
dem bryły ciepła dla na­
szych pokoi.

Czy wiecie o tych 
wszystkich uczonych, wy­
nalazcach fizykach i che­
mikach, co dla wiedzy 
płonęli jak świeca w la- 
horatorjach, o lekarzitch, 
co na własnem ramieniu 
zaszczepili raka..., o pal­
cach i ustach opuchłych 
od zabójczych promieni 
Rentgena.

Z tych żywotów, pełnych 
pracy i inęki i zahitego szczęścia, z tych śmierci czyni­
my mierzwę pod nowe życie, rozkrusz.amy je na ił cmen­
tarny i życiodajny. Po tych śmierciach, jak po stopniach, 
wznosi się nasze życ.ie naprzód i do góry.Dlatego, w ten 
jeden dzień w roku, który poświęcony jest pamięci umar­
łych, powinniśmy iść na cmentarz i kwiatem ozdobić 
mogiły. Nie dlatego, że cierpkie memento mori grozi, że 
i my kiedyś odejdziemy w zaświaty, lecz pjomeważ nasze 
triumfy, prace i radości urosły z powiewu tamtych, umar­
łych wartości.

Na chwilę wyrwijmy się z gorączkowego biegu życia, 
handlu, interesów i pożądań, dajmy dowód wdzięczności 
cieniom nie ludzi już nawe t często, lecz idei wrosłej 
w rany serca. W ten jeden jedyny dzień bąuzmy im 
wierni...

Nie zapomnijmy w Dzień Zaduszny położyć wiązanki 
złocieni na płycie grobowej Nieznanego Żołnierza...

Nika.

„ G d y  l e c ą  l i ś c i e  z  a r z e w . . . "
w ów czas b a rd z ie j n iż  k ie d y k o lw iek  n a leży  p am ię tać  o tem , 
ab y  z a ży w a ć  od  cz a su  d o  cz a su  p a s ty lk i P an fla v in , k tó re  
u c h ro n ią  n a s  p rzed  g ry p ą  i w ogóle p rzed  w sz y stk iem i 
cho ro b am i z  za z ięb ien ia . Z w łaszcza p rzeb y w an ie  w jed n em  
pom ieszczen iu  z m n e m i o sobam i zw ięk sza  n ie b ezp ie cze ń ­
s tw o  'za raż en ia  s ię  i w y m ag a  w obec te g o  o c h ro n y  za po ­
m ocą sm ac zn y ch  p a s ty le k  P an fla v in . Z te g o  w zględu ró w ­
nież i ro d z ice  pow inn i s ta le  d aw ać  sw y m  dzieciom  p as ty lk i 
P an fla v in , k tó re  n a b y w a ć  m o ż n a  w e w sz y stk ich  a p te k a c h .

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWIDA
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tf h azani na przy 
musowe bezrobocie, 
artyści przesiadują 
w popularne. ka­
wiarni Lourse’a, o- 
mawiając sytuację. 
Na pierwszym pia 
nie (po lewej)  
Chmieliński, obok 

mistrz Frenkiel.

WARSZAWSKI

H .

Dyr. Arnold Szyfman,  kierownik 
teatrów .Polskiego'', .Małego" f na 
Chłodnej un.iał zlikwidować z it&rg 
z ZASP-em,  dzięki czemu teatry 

jego grają.

Redaktor Rrzy wośeews«i, pow> *» . 
ny na dyrentora teatrów nr jSKtrp 
nie moie 'iruchomić teatrów z po- 
moau opozycji zespołu artystów tych 

teatrów i ZASP-u.

Zzmknięty gmach Teatru haremowego w Warszawie.

ścisłe określenie „kryzys teatralny*' jest... w ieloznaci 
niKiem. Kryzys teatralny może równie dobne znaczyć 
„brak * artcsciowycn utworów scenicznych*', jak „posu 
che na talenty aktorski"**, jat .zobojętnienie jpołeczei* 
stwa dla teatralnego kunsztu**, jak wreszcie „pustki 
w saiacn teatramycu z powodu ogólnego zubożenia lud­
ności". W tym ostatnim wypadku kry zys teatr: lny twłby 
nie kryzyi em specjalnie teatralnym, lecz tylko reflek­
sem bamziej zasadniczego kryzysu ekonomicznego w kra 
ju, czy na kontynencie, czy na Lilku kontynentach jed­
nocześnie.

Mówić o kryzysie teatralny m jako o rezultacie srogich 
mankamentów w dziedzinie twórczości drsmatopisarskiej, 
byłoby zaiste rzeczą niepoważną po dwudziestu czterech 
kolejnych stuleciach nieprzerwanego trwania w Europie 
tej znamienitej twórczości Teatr, któryby się dzisiaj 
skarżył na niewystarczalność, na brak repertuaru, oara 
ziiby się na śmieszność. Nawet taki pan dyrektor, który 
w Polsce nie uzna e żyjących autorów polskich, łatwo 
ułoży repertuar z przewag, polskich utworów scenicz­
nych, chronologicznie wcześniejszych- Tu nawiasowo 
dorzucę, że wznowienia polskie w ostatnich sezonach 
ratowały honor i kasę w. n-szawskieh teatrów miejskich, 
pogrążanych systematycznie w opinji kulturalnego ogółu 
przez arcydotkliwe upadki, nie wiadomo poco wystawia 
nych, mizernych „nowości** obcych

Nie brał. uain i świetnych i nawet olśniew ijącyah 
aktorów płci obojga, więc i nie przez beztalencie aktor 
stwa polskiego teatr przeżywa kryzys.

Co się zaś tyczy publiczności, wypióbowanej, riernej, 
żarliwej wielbicielki niagji teatralnej przez półtrze. :a 
tysiąca lat, nie mamy prawa jej posądzać o nagłe zobo­
jętnienie dla sceny, gdyż uczęszczała do teatru nawet 
- .karykaturo w-anego, v ypokraczonego, wynaturzonego 
przez rzekomych reformatorów-reżyserów.

Kryzys teatralny nie istnieje ani na stanowisku aitora 
dramatycznego, ani na stanowisku aktora, ni ua stanowi­
sku publiczrości

A rrzecież jest. isuieje, w°zyscy o nim irów^ą 
i n szyscy go sportrzegaj1

Kryzys teatralny to nieprawdopodobne barbarzyństwo 
tak rwanych odnowiciel* teatrów, to Meyerhold w Rosji, 
to niewolniczy kopista Msyerholda, p 'u  T.ron Schiller, 
w Polsre. to wydrwiony Piseator w Berlinie, również 
wierna kalk^manja i osyjskiego pf ‘udoreformatora tea­
t r 1 psowacza nieśmiertelnych wizji Szekspira, Gogola, 
MoHera, ozy młodego Crommelyncks. Z Meyerhoidem 
i z meyerholdczykami, czyli z tak zwanymi reżyserami 
twórczymi, wdarto się n? scenę nieposzanowanie dzieła. 
0 ni to ■ Szeksr:rów Goldonich, Fr< drów, uczyndl „pre­
teksty** do własnych, niemądrych popisów. Chorobowa 
manja w ystawiania srtuir nie wł tściwie, ale „inaczej**, 
oto robak jadowity w erganiżmie teatru, oto prawdziwy 
ropień kryzyt u teatralnego.

A pozatem istnieję w Warszawie kryzys teatrów miej­
skich, splo. niepor‘>zumieó, pretensji, twardy węzeł gnie­
wów, złośliwości i próby sil erganizac; zQ woae ,cej
ak torstwa i magistratu. Magistral jest mocniejszy. Nie 
ma pieniędzy, s,l» ma czas. Oddał teatry w dzierżawę 
poręczającą redaktorowi Krzywoszewskiemu i czeka na 
premierę. Dotychczasowa trupa tych teatrów żąda, aby 
ją redaktor Krzywoszewski zaangażował w całości. Re-

Prer 
m. War­
szawy inż.
Z, Siomiński 
ma ciężki orzech

*

do
zgryzie­

nia z uru­
chomieniem 

teatrów miejskich.

doktor Krzy woszew ski uważa, że ma prawo angażować 
wszystkich tych aktorów, których angażować zechce, 
ponieważ za finansowe .ezultaty kampanji teatralnej 
odpow iada koniei końców swoją własną, prywatną, oso 
b'ctą Kieszenią Na to artyści odpowiedzieli związaniem 
się w zrzeszenie z panem Józefem Węgrzynem na czele 
i zspropcnowah zaró.mo f anu prezydentowi Słomióskie 
mu jak i panu redaktorowi Krzywoszewskiemu żeby 
gmachy te atraln ‘ ptzrk: zano temu zrzeszeniu. Ale pan 
prezydent Siomiński sądzi, że najważniejszą sprawą ,est 
w tej chwili nie co innego, a właśnie zreformowanie tru­
py, podstawowa i zasadnicza sanacja artystj ernego orga­
nizmu pierwszej sceny polskiej i jej dwóch oficyn, sceny 
teatru Letniego i scenki teatru Nowego. Mijają diii i ty­
godnie, odbywają się posiedzenia zrzi szouych artystów, 
drukują się w dziennikach enuncjacje stron zwartych 
w zatargu, co południe u Loursa nad kawą czarną i her­
batą znakomici przedstawiciele fascynującego kunszu 
Ruscjusza wymieniają spostrzeżenia na temat sytuacji

Pracownicy technik,ii i adniiuist, argjni uu poiozumieniu 
z artystami chórów i baletu orerp pragnąc zaprotestować 
p. zeciwko niewypłacaniu im przez MagUtiat tn,erytur i od­
praw, udali się gremjalnie na posiedzenie Rady Miej­
skiej. domagając się głośno o pieniądze. Fotogiafja przed­
stawia uczestników pochodu przy bramie Mayist,atu.

dypiernaty czno-bojo wej na trójkątnym .roncie Słonim­
ski—Krzy woszewski—Zrzeszenie, uśmiecha się pod mię- 
sistj m nosem mistrz Mieczy sław F renkiel, wybucha 
srebrną Ka ikadą wesołości mistrz Antoni Fertner, Chmie- 
tmsKi kiwa głową pobłażliwie, miedzy stolikami przecina 
iobie drogę w gęstym tłumie gości cienki jaK ancent, 
Frenkiel jiraior, a za nim płymt okrągły ogrom Janusza, 
wocep'.‘zesa Z. A. S. P-u. Rozchodzi się wiadomość o se­
cesji. 0  jakiej secesji? Trzydziestu aktorów Zrzeszenia 
odbyło osobną naradę, ilu? Trzydziestu? I co? Zażądali 
od głów nego zarządu ,aby natychmiast udzielił Krzywo­
szewskiemu konwencji. W przeciwnym razie angażu.1 się 
do teatrów Krzywo«zewski( go, wbrew akaze wi Zaspu 
i zakładają nowy związek aktorski. Gzy być może? Ależ 
‘c nieprawda! N e może być dwóch związków! Dlaczego ? 
My chcemy grac! A co zrobi główry zarząd Zaspu? Powi- 
uien się podać do dymisjo Co a sinsacja! ^ylko dymisja 
głównego zarządu może ocalić Z. A. S. P. przed rozbi­
ciem. Trzeba natychmiast zwołać walne zebranie!....

W cukierni gwar.
A par prezydent Słominski w ciszy swego gabinetu 

rozpatruje dezyderat Pady miejskiej o uruchomieniu 
ł«atrów od dnia.... A pan redaktor Krzywoszewski wyje 
chat n_ polowanie. A publiczność chodzi na „Miłość 
Ceorgetty** do kinematografu i płacze

Wacław Grabiński.

Sprawy poda<k«we 1 b  tdścfowc ą m r i ł j ,  
ą tecak  wiele kłopotu i wpływają, 
oczywiście, ajemole na samopoczucie . . . .  
Aspirtea usuwa ból Słowy i ułatwia myślenie.

Przedwko bólom głowy, zębów 1 kończyn, przodwko reumatyzm »wi, grypie 
i ■'ogół* wszelk<m zszł^blcniom zawsze najlepiej po>nagaję niezawodne 
tabletki Aspirin. Na każdej tabletce I na "ta: -em opakowaniu (p o 20 lub 
6 tabletek) znajduje się krzyżowy napis BAYER, który stanowi markę 
ochrounę oryglnalnęj Aspiriny. Do nabyda we wszystkich aptekach.



Prof. Dr. ODO BUJWID (Kraków)

NA MARGINESIE PROCESU W LUBECE.
Wobec' fatalnych wyników zastosowania szczepionki 

Calmei.ta w Lubece, a jednocześnie karygodnego zanie­
dbania, czy lekkomyślności osób poważne zajmujących 
stanowiska społeczne, która spowodowała śmierć 75 nie­
mowląt i obecnie jest przedmiotem sensacyjnego proee- 
su należy zdać sobie sprawę z tego, ozem josłt właściwie 
ta szczepionka i czego od niej spodziewać się można. 
Ważnem jest również pytanie, czy może ona być niebez­
pieczną i czy jej przypisać należy nicszczęśliwe wypadki 
w Lubece.

Długo badano bezskutecznie sposoby takiego osłabia­
nia zarazków gruźlicy, ażeby one były nieszkodliwe dla 
zwierząt, a jednak mogły być użyte, jako zabezpieczę 
nie przeciw złośliwemu zarazkowi. Próbowano też otrzy­
mać substancje z samego zarazka, które mogłyby być 
zastosowane, jako szczepionka chroniąca lub nawet le­
cząca. Frćby, jakie wykonał znakomity badacz gruźlicy 
Robert Koch z odkrytą przez siebie tuberkuiiną, zakoń­
czyły się niefortunnie. Znalezione przez innych badaczy 
zarazki, podobne do bakterji gruźlicy, były wprawdzie 
nioszkodli ve, jak silnie reklamowany zarazek dra Fried­
mana, ale też nie miały one żadnego wpływu na zaha­
mowanie wzrostu zarazka gruźlicy.

Dopiero badania lek wet. dra Guerin’a i prof. Cal- 
mette’a, dyrektora inst. Pasteura w Paryżu, dopru wa­
dziły Jo odkrycia zmodyfikowanego zarazka gruźlicy, 
Który jest nieszkodliwy dla zwierząt i człowieka, nato­
miast wprowadzony do ustroju zdrowego nietylko nie 
powoduje żadnych szkodliwych zmian, lecz co więcej, 
zapobiega zakażeniu złośliwą gruźlicą.

Trzeba jeanak zrozumieć podstawy działania tego za­
razka, które zupełnie się rozmą od tych, jakie u innych 
zarazków przywykliśmy widzieć.

żrnodyfiKOwany zarazek ospy, zaszczepiony ochron 
nie, pi woduje krótkotrwałą gorączkę i po niej pozo­
staje długotrwała odporność na ospę, trwająca nieraz 
całe życie.

Kality zarazek duru brusznego (tyfusu) po zastrzyk- 
nięciu powoduje również niedługo trwający odczyn go 
rączkowy i ogólny, poczeir, nabyta odporność zostaje 
przez czas bardzo długi, nie pozwalając na powtOrne 
zarażenie

Zoboiębiiony ..leiodą Ramon’a jad błoniczy, otrzyma­
ny z bąkteryj brm..czyeh (dyfteryt!, zastrzykmoty dzie- 
eki gdy jest wokoło nasilenie tej cnoroby, chroni od 
zachorowania przez czas bardzo długi.

Zabite laoiorkowce, znajdowane przy szkarlatynie, 
po z wstrzyknięciu wywołują odporność przeciw groźnym 
powik auium przy szkarlatynie i ratuja nieraz od cięż­
kiej szkarlatyny.

A teraz paje słów o leczeniu zapomocą zarazków lub 
ich produktów. Otrzymanym z bakteryj błoniczych ja­
dem szczepimy konie, podając im coraz większe, », końcu 
stokrotnie śmiertelne dawki, bez szkody, bo już zostały 
przj zwyczajone przez długi czas małemi dawkami jadu.
7. koić tak szczepionych utrzymujemy surowicę leczni 
czą, serum, jak ęię to teraz powszechnie nazywa. 
Wstrzyknięta choremu na błonicę dziecku, 
jeżeli nie została zastosowaną zapóźno, le­
czy je szybko i skutecznie, a niemniej sku­
tecznie zapobiega zachorowaniu, ale tylko 
na dwa lygodnie, jeżeli się ją zastrzyknie 
przed zachorowaniem.

Poclobuie rzecz się ma z mneini surowica­
mi i szczepionkami.

Udmiennie zachowuje się zarazek wście- 
kliznj, który, jak to wskazał Pasteur, po 
zmodyfikow aądu przez odpowiedni sposób 
przeprowadzania przez króliki, staje sią 
nieszkodliwym dla człowieka i może być 
stosowany do szczepienia pod skórę po ska­
leczeniu przez psa wściekłego. Tkanka pod­
skórna rozpuszcza zarazek i wytwarza sub­
stancje niszczące, zanim on zdąży dostać 
się ni mózgu ukąszonego człowieka.

Każdy z wymienionych zarazków ma 
swój właściwy sposób działania i nie można 
sądzić, znając jeden, że i drugi działa tak 
samo.

Bakterje gruźlicy mają taki właśnie, zu­

pełnie odmienny, sobie tylko właściwy sposób działania 
na organizm. Tworzą one ogniska w różnych narządach, 
zwłaszcza w płucach, ogniska to rozpadają się, albo za­
sklepiają i od tego też zależy dalszai choroba, prowadzą­
ca Jo śmierci lub też wyleczenia.

Człowiek, wyleczony z gruzncy, nie posiada wyraźnej 
odporności i może zachorować ponownie.

Oalmette i Guerin potrafili uzyskać z hodowii zarazka 
gruźlicy bydlęcej, zapomocą długiego hodowania tej 
bakterji na ziemniakach z żółcią, pewną odmianę bakte­
ryj gruźliczych, które utraciły zupełnie swoją jadowi- 
tość, ale zachowały właściw ość niedopuszczania do roz­
woju wr 'organizmie człowieka lub zwierzęcia-, którym 
zostały zaszczepione, innych, złośliwych bakteryj gruźli­
czych, które tam się przypadkowm dostaną.

Owo odkrycie odmiany bakteryj gruźlicy, o tak szcze- 
gólnem zachowaniu, dokonane przed Ki laty, zostało po­
twierdzone przez wszystkich badaczy, którzy się tą spra­
wą zajęli. Były z początku liczne zastrzeżenia, a nawet 
zaprzeczenia wartości odkrycia. Dzisiaj jednak, nie ma to 
zapatrywanie przeciwników, przybywają zaś coraz nowi 
liczni zwolennicy praktycznego stosowania netoJy 
szc7epiennej u ludzi, po dokładnem wystudjowaniu dzia­
łania szczepionki na licznych zwierzętach. Teoretycznie 
możnaby postawić jeden zarzut metodzie: nie jest teore 
tycznie wykluczonem, że pod pewnymi warunkami za­
razek zmodyfikowany nie przybierze kiedykolwiek po­
nownie popizeduiej jadowitości. Zimne są takie nawroty 
jadowitości u różnych bakteryj. Trzeba jednak z całą 
stanowczością zaznaczyć, że takie próny sztucznego wy­
tworzenia pierwotnej jadowitości nikomu się nie udały

Pomiędzy innemi muszę przytoczyć i rezultaty wła­
snych badań w tym kierunku.

Wiemy np., że świnka morska jest bardzo wrażliwa 
na najmniejsze ilości zarazka gruźlicy, który po zaszcze- 
jiieniu wywołuje śmierć zwierzęcia po sześciu lub ośmiu

d idok na salę roz 
praw w Lubece — 
w czasie toczącego 
się procesu przeciw­
ko Jr, AltsłScitowi.

W kole:

tygodniach. Można byłoby przypuszczać, że świnki mor­
skie, które zostaną osłabione przez zatrucie ich jadem 
dyfterytu prawie do granie śmiertelnych, będą tak osfc - 
bione, że jeżeli im zaszczepimy osłabione zarazki Cal- 
mette’a, wówczas nie wytrzymają one tego szczepie­
nia i ulegną, gruźlicy nawet pod wpływem tego tak sii 
nie zmodyfikowanego zarazka. Natomiast ta km świnki 
doskonało przeżywały zaszczepienie zarazka Calmeite’a, 
a co więcej, gdy im zaszczepiono zarazki silnej gruźlicy, 
żyły prawie rok czasu tak, iż widocznie były częściowo 
odporne na gruźlicę, co u tych zwierząt w : ny sposób 
jest nieosiągalne.

Doświadczenia te, powtórzone kilkakrotnie, dały 
zawsze ten sam wynik.

A zatem gruźlica Calmette’a straciła zupełnie charak­
ter zakażalności. U większych, bardziej odpornych zwie­
rząt, jak np. u krów, zaszczepienie gruźlicy wykonane 
wcześnie, w okresie cielęcia, pozostaje nietylko nieszko- 
cPiwem, ale chroni je od zakażenia gruźlicą, co zostało 
stwierdzone na bardzo licznych stadach w ten sposób 
od gruźlicy zabezpieczonych.

Na podstawie doświadczeń na zwierzętach, wprowa­
dzono szczepienia u dzieci naprzód we Francji, gdzie do 
tej chwili zaczczepiono ochronnie powyżej 100.000 nie­
mowląt, potem i w innych krajach, i u nas v Polsce, do- 
św iadczenia te są dokonywane w Warszaw ie i w Pozna­
niu na większą skalę z jak najlepszym wynikiein.Kóiizy- 
wiśoie zachowuje się jak największą ostrożność^ d.oeci 
stale są pod opieką lekarską i kontrolą, każdy przypa 
dek śmierci, jaki przypadkowo zachodzi z powodu jakiejś 
innej choroby, jest należycie zbadany, czy nie zachodz 
tu przypadKowa obecność zarazka Calmett.e‘a. Dotąd 
nigdzie nic można było skonstatować śladu podejrzenia, 
ażeby zachodziła możność powrotu zakaźności tej szcze 
pionki.

Ta uważam za stosowne przytoczyć w krótkości wy­
nik otnad pierwszego Kongresu Mikrobiologów, odby­
tego w Paryżu w lipcu roku ubiegłego, gdzie była szcze­
gółowo omawianą sprawa szczepionki BCG (Bacilłus 
Calmette Guerin). Był to bardzo liczny zjazd mikrobio­
logów całego świata, pomiędzy innym’ pierwszorzędnych 
badaczy niemieckich z uczniem Rob. Kocha, prof. E. Pfeif­
ferem na czele. Debaty były wyczerpujące, zaś w dy­
skusji nikt z uczonych niemieckich nie wyraził ani sło 
wa powątpiewania co do odkrycia Calmettea. Przeciw 
nie już wówczas mówiono, źc szczepienia, wykonane 
w Lubece, naraziły na szwank powagę niemieckiej na­
uki. Rozprawialiśmy już wtedy dużo o przyczynami fa­
talnego wyniku doi yiadczeń i doszliśmy d- i, wniosku, że 
zaszła tu albo fatalna pomyłka w szczepieniach, które 
wykonano nie zapomocą BCG, ale innym szczepem gruź­
licy, albo, co gorsza, z-obiono jakieś doświadczenia, nie 
oparte na poprzedniej kontroli na zwierzętach.

Dochodzenia sądowe, jakie wdrożono i jakie obecnio 
są prowadzone, niewątpliwie sprawę wyjaśnią. Jedno jest 
pewnem, że niemieccy lekarze źle przysłużyli się nauce. 
Nie można się dziwić, że tu i ówdzie obawiać się będą 

ludzie zastosowania nowrej metody, zapobie­
gam gruźlicy, jak się to zdarzyło przed 40 
laty w Rosji, gdzie pierwszorzędna sława 
prof. Mieczników, w Odessie musiał pokuto­
wać za swyeh asystentów, którzy zaszcze­
pili mylnie silnym zarazkiem wąglika 5000 
owiec i spowodowali, obok ciężkiej straty 
materjalnej, utratę zaufania do szczepienia 
zapobiegawczego przeciw wąglikowi. I teraz 
w Niemczech wstrzymano szczepienia ochron­
ne przeciw gruźlicy zapomocą BCG, jakkol 
iciek statystyka wszystkich krajów, gdzie 
się to szczepi 'nie wykonywa, wykazuje wi­
doczny spadek śmiertelności z powodu gru 
źliey wśród dzieci ochronnie szczepionych.

Szczepienie to jest zawsze wskazane tam, 
gdzie w otoczeniu dziecka są osoby chore 
na otwartą gruźlicę. Samo szczepienie jest 
zabiegiem prostym, łatwym, bezboli snym, 
gdyż polega na podaniu niemowlęciu w na 
poju drobnej ilości szczepionki BCG. Ale 
otrzymywanie szczepionki jest wszędzie 
bardzo ściśle kontrolowanie.

■» *
:(

Rodzice zmartych dzieci przysłuchują się procesowi.

H Lubece (Niemcy) 
toczy się obecnie 
sensacyjny proces 
przeciwko lekarzom  
dr. Deycke i dr. Alt- 
słSdłowi, którzy sto­
sując szczepienia 
ochronne przeciw  
yru ilicy, i zw  sy ­
stemem Calhietta 
spowodowali śmierć 
75 dzieci. Na zdję­
ciu obaj oskarżeni 
prof. A ltstSdt (po 
prawej) i prof.

Deycke.
Assoeialed Press

*

Twórcy szczepionki przeciwgruźliczej (ud lewej) dr. Gaerin, prof. calmette, 
w towarzystwie prof. Ir Bujwida z Krakowa. Zdjęcie dokonane na I-ym 

Międzynarodowym Zjeżdzie Mikrobiologów w Paryżu w lipcu 1930 r.
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Powyiej:
Wioska Przechowo pod Świeciem na 

Po.norzu, z której pochodzą dziewczynki 
Irenk„ Mączkowska i Stefcia Jurczykow- 
8 Aj, którym rzekome mięta się utSróa 
drzew ' ukazać Mama noska.
Na prawo:

Widzenie obu dziewczynek, rysunek 
specjalnego trysła,mika „Światowida“ p. 
J. Szancera, odtworzony na podstawie 
opowiadania Mąc^kowskiej i Ju.czykow- 
shiej.
W kole:

Irenka Mączkowska i Stefcia Jurczy 
kowski: na miejscu, gdzie miały widzenie 
Matki Boskiej

MATKA BOSKA UKAZUJE 
DWOM D Z IE W C Z Y N K O M .

(Od specjulntfo wysłannika „Światowida").

Od dłuższego czasu rozchodziły się po Pomorzu pogłoski o niezwykłym cudzie. ui w Przecno- 
wie do~ Świeciem, miała się dwom dziewczynkom ukazać Matka Boska. Fakt ten, który lotem bły­
s k a ć  v ozmósi nę po bliższej i dchzej okolicy, wywołał wszędzi wstrzsające wrażenie. Już dziz 
do Przeć n^wa spieszą tłumy pątników, aby v modlić się na cudów,^m miejscu. Pragnąc rzecz zba­
dać 'dokładnie, redakcja „Światowida“ wysiała do Przechowa swojego specjalnego wysłannika. Oto 
jego relacja:
Na mifcjsce przybyłem o godz. 14-tej i zaraz też wzią 

łem się shruj/jlatiue do Dodania szczegółów rogoda jak 
na złość, fatalru. Pierwsze kroki Kieruję -laiui nu do 
mieszkania dziewczynek, które rzekomo dostąpiły łaski 
oglądania Panny Najświętszej. Wchodzę do rodziny 
M,{czkowskich_ mieszkanie scnludne, przy kołycce siedzi 
matka, usypiając niemowlę.

— Czy tó pani córeczka ujrzała Matkę Boską? — zapy- 
tuję.

- TaK proszę pana, moja irenka istotnie ze wą kolo- 
żanKą Ster etą Jurczynowską widziały jaką i niebiańfk* 
postać, od której biły niesamowite jacności. Właśnie 
Irenka obecnie jest u swej koleżanki, i mają zamiar 
zanieść na miejsce to kwiaty.

Po chwili jestem już w otoczeniu dziewczynek, któie 
wyglądem swym zrobiły na mniej jak najlepsze wrażenie 
JedenastoletL_a Stefcia Jurczykowska na moje pytania 
bardzo rozsądnie odpowiada i widać, 
że dziecko to do Iława twa nie byłoby 
zdolne.

— Widziałyśmy — mówi -rezolut­
nie Stefcia — uasią NiebiąAsk^ Panią, 
od której jasność biła tak straszli­
wa, że wprost patrzeć nie mogłyśmy.
Od tej pory codziennie Panienka Naj­
świętsza nam Bię ukazuje, chociaż co­
dziennie w innej portaci, „p. wczo­
raj Matka Boska miała biel iSKi na 
sobie welon i w prawej ręce dnzy 
drewniany krzyż, który sięgał aż do 
ziemi.

Irenka Mączkowska jest mniej rozwi­
nięta od swej koleżanki, lecz rjwnież 
z całą “tanowczością stwierdza, że 
ujrzała promieniejącą postać i ze stra­
chu nawet krzyknęła.

Rodzice obojga dziewczątek stwier­
dzają zgodnie, że dzieci ich dotąd 
byłj oarazo spokojne i dobrze się u- 
czyły. Teraz jednak -hwili nie c hcą u- 
sii dzieć w aomu, mówiąc, „że ich miej­
sce jest przy Jasnej Fani i codziennie 
muszą iść tam i pomodlić Bię“. Rodzice 
nawet starają się ich odwieść od tych 
leśnych wycieczek i jak mówią, cze­
goś się obawiają, żeby nie przytrafi­
ło się dzieciom coś złego. Po wstęp­
nych zapytaniach, proponuję im, że­
by udały się ze mną na to „cudow­
n e 1 miejsce, z czego są niezmiernie 
uradowane, mówiąc: my tak byśmy 
chciały stale tam bywać i widzieć cu­
downą Panienkę". Siadam z -dziew­
czynkami i p. Mączkowską do eamo 
chodu. Kiedy znajdujemy się w odle­
głości 50 metrów od cudownego miej­
sca, nagle krzyk rozdziera powietrze.
To Irenka Mączkowska krzyknęła 
przeraźliwie: „Patrzcie, jaka Piękna,
Jasna Pani stoi na tym, co zawsze, 
miejscu". Wracamy wszybcy głowy & stronę, gdzie 
wbkazuje dziewczę i widzimy, jak wokół drzew klęczą 
ludzie, lecz zjawiska nikt poza Stefcią i Irenką nie widzi 
i kiedy zbliżamy się tuż do samych drzew, dziewczynki 
nagle klękają, a Irenka z bólem w głosie oświadcza smut­
nie „że w laśnie widziadło w tej ebv iii zniknęło". Zabie­
rani Bię do wykonania zdjęć i przyznać muszę, że miej­
sce to w5 warło na mnie jat ieś nieokreślone wrażenie.
W duchu jednak kiełkuje mjśl, że to jest wszystko wyi­
maginowanie i że to wszystko jest n.eprawdą. Wprost

PRZECHOWIE
ki Matka Loska nie pokazuje się. — Kończąc v ‘elebny ks. 
dziekan oświadczył do mnie: „Proszę pana, choć dziś jeszcze 
nie mam zupełnej pewności co do istoty tego zjawiska, 
jednak pioszę mi wierzyć, że w dniu wczorajszym płakałem, 
gdym wyczytał wzmianki w prasie że w mej parafji stał się 
cud, czyżby napradę na moje stare lat; Bóg Wszechmogący 
zesłał mi na parafję Jego Najsłodszą Matkę? Ale nie pod­
dajmy się urojeniom, gdyż o ile istotnie Matka Najświętsza 
obrała sobie to miejsce, to da nam napewno mocą Swą znać 
o dobie". Ze łzami w oczach zaKończył czcigodny mój roz­
mówca naszą rozmowę.
Przyznam się, że już inaczej myślałem gdym wyszedi z do 
mu tego sługi Bożego, jak wówczas, kiedym indagował wyż 
wymienione dziewczynki w samocnodzie. Niezbadane bo­
wiem są wyroki Boskie. Wśród okolicznej ludności Krąży 
na ten temat kilka wersyj, wediug których ma to być Wola 
Łoża, żeby różaniec odmawiać we wsi Przecnoańe, jak to 
miak miejsce kilka lat temu, kiedy to Przechowianie od 
mawiali różai iec pod figurą, a którego to zwyczaju zanie 
chaco od kilku lat.

Druga wersja to, że Marka Boska ulitowała się nad mie­
szkańcami tej wioski, którzy przez wy­
lew Wisły nie mogą uczęszczać do ko­
ścioła do Świecia, gdyż powódź zalewa 
wówczas dostęp do miasta i pozbawia ich 
Słowa Bożego i Swym objawieniem się 
aała znać, aby na tem miejscu wystawić 
kościół.

Nie brak też jebt sceptyków, oraz nie­
dowiarków, którzy twierdzą, że ktoś w 
lesie stioi figla, oświetlając miejsce re­
flektorem lub tp. przyrządami. Twierdze­
nie to nie wytrzymuje iednak krytyki, 
gdy cię zważy, że niema tam w pobliżu 
żadnych inutalaoyj elektrycznych.

A więc zgodnie ze słowami ks. dzieka- 
la Kor, Hzera, czekajmy aż Matka Boska 

da swój znak wszystkim, a tymczasem 
wolno nam wierzyć i nie wierzyć w „cud" 
ale r e wolno wyszydzać świętych uczuć 
tamtejszej ludności.

Świecie-T orań 20 października 1931.
St, BreliAski.

W kole:
Ks. dziekan Paweł Ko- 

nitzer, proboszcz par fji 
świeckiej, do której należy 
Przećhowo.

Poniżej:
Kościół

Świeciu.
parafjalny

— Z d j ę c i a
F o Ł  „ Ś w f a f  u i r i i f u '
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nie niogę uwierzyć, źebj m lak blisko mógł być miejsca, 
gdzie jeszcze przed chwilą Irenka Mączkowska widziała 
Niebiańską Postać Marji Panny. To też zakradać mi się zaczy­
nają do głowy różne wątpliwości co do istoty „cudu", tem- 
bardziej, że dziewczynki zachowują s:ę na miejscu bardzo 
swobodnie i wyglądają jakby były zadowolone z tego, że im 
uwierzono. Odjeżdżając z miejsca, zostawiamy tam kilkadzie­
siąt osób, które żarliwie się modlą, chcąc również dostąpić 
łaski ujrzenia Panny Najświętszej. Po odwiezieniu dzieci do 
domu, pierwszą mą myślą jest jechać do Świecia i od władz

duchownych otrzymać w tej niezwykłej kwestji 
wyjaśnienia kapłana i proboszcza tejże parafji. Przy­
jęli mnie bardzo sredecznie wielebny ksiądz dziekan 
Komtzer Paweł, sędziwy kapłan, będący już na parafji 
w Świeciu od kilkunastu lat oraz nie mniej sympatycz­
ny ks. wikary Neumann Jan, którzy to dowiedziawszy 
się o celu mej wizyty, z nadzwyczajną gowwością pospie­
szyli mi z udzieleniem szczegółów. Zapytany przeze 
mnie ks. dziekan, co m/Mi o niezwykłym tym wydarze­
niu w Przechowie, oświadczył mi, że dotychczas do spra­
wy tej odm»si się z wielką rezerwą i ostrożnością, nie­
mniej jednak uważa ją za bardzo ważną i przeprowadza 
z całą skrupulatnością dochodzenia u zainteresowanych 
osób. Dalej sędziwy ten sługa boży oświadczył, że mimo 
wszystko nie wyklucza tuta, istotnie jakiejś naaprzyrc 
dzonej Siły, tembardziej, że dotąd poza wspomnianemi 
dziewczynkami zgłosiło się już na jiobanji kilku star­
szych ludzi którzy, zgodn e z w ...zysk ii mi szczegół imi, 
potwierdzili zcznauia Irenki M. i Stefci J. I tak kole^rz 
F. Stoppel z Przechowa widział również zjawę Matki bo­
skiej w bieli, otoczoną niezwykle silną jasnością. Kole­
jarz ten przechodził tam przypadkowo ze służby dnie V 
19 bm., a ujrzawszy Jasną Panienkę, z trwogi rzucił się 
na kolana, a kiedy po chwili spojrzał znowu zjawa znikła. 
Pani Piasecka ze Świecia osobiście widziała, jak grupka 
dzieci z krzykiem, w panicznym strachu rzuciła się na 
ziemię, krzycząc „o jakaż jasność bije z tego miejsca". 
Drugi kolejarz, J. Lis, oświadczył, że kiedy po pracy 
poszedł do tego miejsca, ujrzał Matkę Boską w jasnej 
koronie na głowie, w ręce trzymającą różaniec. Wówczas 
to z płaczem rzucił się na kolana, lecz w tym momencie 
janność znikła. Pozatem widziały zjawisko dwie uczen­
nice ze szkoły wydziałowej w Świeciu, Karaszówna i Pa- 
terycka, które również poszły odwiedzić to miejsce. 
Zaznaczyć tu należy, że są to już starsze dziewczynki, 
których prawuomówność nie ulega wątpliwości.

Wkońcu dnia 19 bm widziała Matkę Boską niejaka 
Szmydtówna również ze Świecia. „Charakterystyczne 
jest — mówił dalej ks. dziekan — że osoby tu przyto­
czone, ze sobą się nie znają a w szczegółach zgadzają 
się co do joty Również cbarakterysty czne jesl to, ż | 
pierwsze objawienie nastąpiło wr dniu 7-go bm., t. j- 
w czasie, kiedy rozpoczynają się odmawiania -ożańca 
ku czci Matki Boskiej Nieustającej Pomocy. Co rÓW- ,̂ 
nicz zwraca wielką uwagę, to fakt, że wszyscy, którzy 
widzieli zjawę oświadczają zgodnie, że w czwartki i piąt-

ZGON RZEŹBIARZA WELOŃSKIEGO
Sztuka polska poniosła znów wielką stratę Oio 

dnia 21 października b. r. zmarł w Warszawie Pius 
Weloński, nestor rzeźbiarzy polskich, przeżywszy 
82 lai

Pius Weloński urodził się w 1849 r. w Kumelanach

p Pius Weloński, znakomity rztżbiar.z zmarł dnia 
21-go b. m. w Warszawie.

na Siiwalszcz/źnie. Studja odbył iw Warszawie w szko­
le rysunkowej, zaś od 1872—75 r. w Pietersbingu w Ce­
sarskiej Akader.ij Sztuk Pęknych. Po otrzymaniu w 
1877 i. „Pris de Rorne", przebywał przez 6 lat, t. j do 
r 1888 we Włoszech. Tam też później osiedlił się. Do 
najważniejszych jego prac z okresu wczesnego, należą: 
„Śmierć Akteona' , „Wenus" przedstawiająca Amora 
przed bóstwami Olimpu, a przedewszystkiem „Gladjator" 
(1880). Ta ostatnia rzeźba przedstawia glaa’jatora, w mo­
mencie. gdy przed wyjściem na arenę zwraca się do cezara 
z pozdrowieniem: „Ave Cezar morituri te salutantyę co 
znaczy; „Witaj Cezarze, idący na śmierć pozdrawiają cię", 
i  en gladjator, niezrównany w wyrazie i fakturze, jest też 
najlęższem dziełem Welońskiego i tego klacyzyzującego 
kierunku, jaki on w rzeźbie polskiej reprezentuje. Dzieło to 
bowiem cechuje mistrzowski umiar, znakomite opanowa­
nie formy i monumentalność. Oryginał gładjatora znajduje 
się w Muzeum Narodowem w Krakowie, a kopja w „Za­
chęcie" warszawskiej.

Z ważniejszych pomników, zaprojektowanych przez We­
lońskiego wymienić należy: pomnik Jędrzeja Śniadeckiego 
w kościele PP. Wizytek w Warszawie, pomnik ks. bisku­
pa M. Nowodworskiego w katedrze płockiej i pomnik Za­
leskiego na plantach w Krakowie.

W Częstochowie obok klasztoru Jasnogórskiego znaj­
duje się 14 stacyj Męki Pańskiej, zaprojektowanych pr2ez 
Welońskiego

Weloński nietylko rzeźbił, ale i malował. Obrazów tych 
jednak niew iele. Za najlepszy z nich uważane są „Błę­
dne ogniki" (u hr Potockich w Krzeszowicach).

Ostatnie lata swojego życia spędził Weloński w 
Warszawie. Siolica leż uczciła jego zasługi artystycz­
ne, przyznając mu przed kilku laty nagrodę artystycz­
ną m. Warszawy.

m. d.

Jeana ze SLicuj Męki Bańskiej w Częstochowie, azieło 
Welońskiego.

c



Na i>ogra.i'czu polłko-ru- 
muńskien Podróż Marszał­
ka Piłsudskiego do Rumunji 
zwróciła uwagę całej Polski 
na ten kraj, ędący naszym 
sojusznikiem. Zdjęciu nasze 
przedstawia most na Dnie­
strze, łączący Polskę i Ru- 
uunję. Przy moście tym le­
żą Zali szczyki, najbardziej 
słor «czna n i sjscowość w ca - 
łej P( ice, Błynna z hodowli 
morelL

O b o k :
Pokaz ■ ijszybszych ma­

szyn. W OU: mji w Londy­
nie odbywa się obecnie wy­
stawa ) jtniczo - samochouo- 
wa. Anglicy dumni z posia 
dania światowych rekordów 
szybkości w jeżdzie łodzią 
motorową, aeroplanem i au 
tem, wystawili na tym po­
kaz' > w i zystkie trzy maszy­
ny, na których zdobyli re­
kordy. Na zdjęciu u gól y: 
hydroplan Lt. Stiinforrh‘a, 
u dołu: łódź „Miss England 
II“, a obor „Błękitny ptak“, 
automobil Camphella,

P o n iż e j :
Błysk-wiczny w y m .ar

spraw fedliwośck — Głośnem 
echem odbija się w całej 
Ameryce zbrodnia popełnio­
na w miejscowości Ypsilanti 
na pewnym studencie przez 
trzech noioryczn" ch zbrod­
niarzy: Franką 01ivr ra, Fre­
da Smitha, i Natana Black' a 
(na zdjęciu). Przychwyceni, 
przyznali się o winy. Po­
między przyznaniem się do 
winv a ckazanimn ich na ka 
rę dożwwotniego więzienia 
upłynęłu tylko 6 godzin. — 
Uniknęli tylko dlatego krze­
sła elektrycznego, gdyż w 
„tanie Michigan kara śmierci 
została zniesiona.

Wielbłądy Ameryki — to 
lamy, zamieszkujące ołaoiO- 
wyże i góiy Ameryki połud­
niowej. Od dawien dawna, 
jeszcze na długo przed przy­
byciem odkrywców europej­
skich udomowiono je i po­
sługiwano się niemi jako 
zwie rzętam' pociągowemi — 
względnie jucznemk W go­
spodarstwie człowieka No 
w go Świata grają i&hą rolę 
jak wielbłądy w Azji i Afry­
ce.
P o n i ż e j :

Zbieracz autografów. Nie­
zmordowanym zbieraczem 
autografów jest Kroat, Jó­
zef Mikulec, obywatel Sta­
nów Zjedn. Od 30-tu lat wę­
druje on po całym świecie, 
popychając przed sobą wó­
zek na którym spoczywa ol 
brzyrn księga, ważąca 25 
klg, W księdze tej wpisują 
się najrozmaitsze osob uści 
mniej lub więcej sławne. Mi­
kulec chlubi się, że ma już 
w swej księdze autografy 
pięciu królów, 13-tu urezy- 
dontów itd. Obecnie przeby­
wa on w Berlinie, gdzie za­
biega o podpis prezydenta 
Hin inburga.

Fot. 
New York 

Times.



Na lew o:
Widok ze ścian 

Buczynowej Turni 
na  Hruby Wierk 
i Wieki Staw. A

ZDOBYCIE PÓŁNOCNEJ ŚCIANY
B U C Z Y N O W E J  T U R N I .

Północna ściana "Wieikit 
Buczynowej Turni. Kropki 
oznaczają szlak tałer- . 
nicki, wiodący tem A
f  rożnem urwiskiem. 

nak x zaś miej- J / jS y  
sce katastrofy 
F e rd y n a n d a  j f f f  j-}  
Goetla i to- J W  
warzyszy.

Ciszę gór przery­
wa wbijanie haka 

w urwisko.

Przepaścisty, 
t r u d n y  tra­

wers u stóp ścia­
ny.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA — 
FOT. PARYSKI.

Nad Halą Gąsienicową świta — trzeba wstawać, jeśli 
mamy i dziś jeszcze iść na wspinaczkę. Chłodny poranek 
rozgrzewa i przyspiesza ruchy. Za 3h godziny już nas 
niema w schronisku.

Mokrą, leśną ścieżką — wśród borowin, inchów i papro­
ci — wydostajemy się na szerokie, piaszczyste zbocza 
Żółcjj Turni. Dzień narzuca pośpiech. Szybko dociera­
my do Doliny Pańszczycy.

Jest jeszcze wcześnie, więc turystów maio. Mur skalny 
nad dolii>n: e'( mny w cieniu. W pośrodku tego muru — 
najbardziej majestatycznie — rysuje się wyniosła baszta 
skalna: Wielka Buczynowa Turnia. Potężnie piętrzy się 
przed nami jt-j północna ściana: mroźna, u dołu ścięta 
w potężne płyty, u góry zato potrzaskana w świeże, białe 
oberwiska. Tę ścianę zaatakujemy!

—• Wiesz Fred — mówię bratu — musimy w tej ścianie 
znaleźć włabną, nową drogę!

— Naturalnie!
Podchodźmy. Patrzymy na urwisko: którędy zechce­

my, aby nas puściłoy Tutaj! Owszem. Wszysi to odbywa 
się według programu. Trzewiczki na nogach, lina zawią­
zana w pasie, haki u boku, na szyi młotek. Można już 
iść? Można!

Nietrudny, sypiący się żleb, potem trawers w lewo do 
wybitnego rynnowatego komina, mocno wgłębionego 
w ścianę i śmigającego wysoko wgórę aż ku  podszczy­
towym urwiskom.

W kominie najpierw śnieg. Twardy, zlodowaciały —

dar zimy i chłodów letnich. Trzeba bić stopnie, asekuru­
jąc się troskliwie na wysterkach skalnych, któremi zrzad- 
ka jeżą się, gładkie zresztą, boczne ściany komina. Śnieg 
prow adzi ku końcowi do bocznej, śiepo zakończonej 
odnogi. A więc trzeba wykonać drugi trawers: ostrożnie, 
grzbietem śniegu, przesuwając się w lewo do głównego 
komina, pomiędzy śniegiem a skałą, głęboką — jak zwy 
'de — odparzelina: przesuwanie się okrakiem po ostrej, 
łarJiwej krawędzi jest więc niemiłe i niebezpieczne

Wyżej już wierna skała — ale jaka? Krucha i zdra­
dziecka. Komin uskakuje ku górze mokremi, przewieszo­
nym progami. Szereg sypiących się przewieszek, spię­
trzonych jedna nad drugą: dość trudna przewieszka — 
trudna przewieszka — bardzo trudna przewieszka. Wspi­
namy się uważnie i celowo. Już 6łychać huk młotka, 
woijającego ubezpieczający hak w urwisko.

JeBteśmy szczęśliwi. — W dolune kładą się piar­
gi coraz niżej i równiej, w miarę jak (wyrażając się 
fachowo) „zyskujemy na wysokości11, słońce rozżarza 
Czerwony Staw w Pańszczycy — do nas nie może 
dotrzeć, w te głuche, omszałe piwnice (pleśń wilgoci 
i starych, zmurszałych skał).

Znajdujemy się w terenie dziewiczym, gdzie przed 
nami nie szedi jeszcze żader c złowiek. Potem dochodzi­
my do drogi, którą już przea wojną wspinał się — ze 
swy mi towarzy bzi mi — Ferdynand Goetel, dzisiejszy 
znakomity pisarz. Nieco powyżej nas, nastąpiła wówczat 
katastrofa. Turyści spadli, jeden z nich zginął na miej­
scu. Goetla, ciężko potłuczonego w głowę, wyratowała

ekspedycja ratownicza. Oglądamy uważnie miejsce wy­
padku, lecz mijamy je szybko, gdyż bardzo tu krucho 
i niebezpiecznie. Masy luźnego gruzu czyhają tylko, żeby 
się zgóry potoczyć na zuchwałego turystę. Teraz unika 
my na szczęście przygody, ale w niewiele minut po 
naszem przejściu chowa nas pod naturalne schrony zło­
wieszczy huk: to poszła lawina kamienna, dopiero co 
opuszczonym terenem...

Wspinaczka trwa, ściana kurczy się w oczach i w mię­
śniach, aż wreszcie wyłaniamy sie 7 mrocznych urwisk 
i ląaujmy na bocznem żeberku, którem już łatwo osią­
gamy szczyt. Program wykonany; jeszcze jedną zdobycz 
iKalną notujemy w swym dorobku. Na wierzchołku cze­

ka nas nagroda: dwie miłe, znajome turystki, które tu 
przyszły od strony Orlej Perci.

Wieczorem, o sennym, czarującym zachodzie, schodzi­
my na południe. j  A Szczepański.

i mmm
OSKARA W0JN0WSK1EG0 i OR. MED. Z. KOELLNERA 

W  Z A K O P A N E M
o t w a r t y  c a ł y  ro k . m

Ziołolecznictwo, clektroterapja, hydroterapja, ternio- 
terapja, neliorerapja. — Prospekty wy syła się na żą­
danie. — Przyjęcia tylko za uprzedniem zgłoszeniem.



HISZPANJA KROCZY NA LEWO

Hiti»IŁEHI SAMOZWANIEC (fcrcl ii .

J t o d  s t o a t o s p t t ą  s i e d z i  m o j a  M a s z a . . . "
Śpiewają w warszawskim teatrzyku „Banek1 peł- 

nviu codzień po brzegi, kpiąc sobie z obecnej ciężkie1 
sytuacji finansowo-teatralnej. Duch Warszawy z sy­
renim ogonem i syrenim głosem (taksówek) dziwnie 
lekko i wesoło bierze ponure słowo „kryzys", sze­
leszczące równie niemiło, jak skrawek papieru zwany 
„sądówką“ fsadówka, samiczka od .,protestu“). Pu­
bliczność warszawska też optymistycznie działa na 
przybysza z Krakowa, który w swem rodzinnem mie­
ście widzi same przedśmiertne maski, pełne bólu i 
walki o but i pończochę „Jeszcze polka nie zginęła" 
ma się ochotę zawołać z radością, idąc w południe 
Nowym Światem i widząc prawdziwe zadarte nosy 
Warszawianek, sterczące nad podniesionym kołnie­
rzem futrzanym. Żydzi też są jacyś inni w tem weso- 
łeni mieście., promienni, zadowoleni z siebie i obecnej 
sytuac ■. Któregoś dnia jeden sympatyczny znajomy 
neofita przytrzymał mnie na ulicy Mazowieckiej i 
rzekł, a oczy jego błyszczały szczerą radością życia: 
„Proszę pani, co za cudowne czasy, funt leci, trzeba 
kupować funty, można zrobić majątek". Jego żona, 
śliczna o bujnych obfitościach ciała, neobfitka, wzięła 
mnie pod ramię i szepnęła tajemniczo: „Czy pani wie, 
że mam teraz nowego flirta, młody, bardzo przystoj­
ny, bogatyI" Słowo „bogaty" wypowiedziane było o 
tizy tony wyżej niż poprzednie, a ręka miłei neobfilł i

ta

przj cisnęła moje ramię entuzjastycznie do swojego 
wzdętego uczuciem serca. Mnie też ogarnął wesoły 
entuzjazm, więc są jeszcze bogaci ludzJe w Polsce, 
można zatem zaśpiewać jak w starej wiedeńskiej ope 
retce „Polenblut": „Wenn es noch solcbe Maenner 
gibt ist Polen nicht ^erloren". W poczciwej Warsza­
wie są jeszcze ludzie, którzy mają, albo też udają, że 
mają pieniądze. Z tem udawaniem nie jest wcale taki 
głupi trick, jakby to się wydawało, zawsześmy sły­
szeli, że jak ktoś naprzykład udaie dobrego, będąc z 
natury złym i zgryźliwym, to wkońcu tak się do tego 
przyzwyczai, że naprawdę staje się dobrym; to samo 
musi się dziać z ludźmi, udającymi bogatych. Poza- 
tem Los, znany przekora i tuman, da się przez takie­
go nabrać i nasunie mu z czasem jakiś dobry interes 
myśląc (idiota), że pieniądze nie są mu już wcale po­
trzebne. Najgorszy system jest udawać biedniejszego, 
niż się jest, wtedy Los napewno takiemu nie pójdzie 
na rękę. W Warszawie wszyscy jakoś ciągle mają pie­
niądze, w przeciwieństwie do zgnębionego Krakowa 
(w każdym razie wszyscy bliżsi i dalsi znajomi), naj­
lepszym dowodem na to są warszawskie dancingi, 
zawsze pełne, a przedewszystkiem „klejnot Warsza­
wy" — „Adrja", której warto poświęcić słów kilka.

Takiej „Adrji" niema nigdzie na świecie, gdzieby 
można było przesiedzieć całą noc o głodzie i filiżance

ludzi się przez chwilę, że bedzie nareszcie mogła za­
tańczyć, panowie wstają, poważnie zapinając mary­
narki, panie zrzucają z siebie z wdziękiem drogocen­
ne krótkie futerka („chien, genre chat"), ale „za- 
wcześnie kwiatku, zawcześnie". Uderzenie gongu, po­
czem dają się słyszeć pierwsze takty tańca hiszpań 
skiego Moszkowskiego (żaden podobno krewny dy­
rektora „Adrji" Moszkowicza) i na salę wkracza 
dumnie... no kto'? — kto może wkroczyć dumnie na 
warszawską dancingową salę, jak me hiszpańska tan­
cerka. Hiszpanka — „Andalouse au sein bruni" (mia­
sto rodzinne Kłaj, wyznanie obojętne wszystkim), 
spowita jest cała w czarne koronki, na głowie ma 
grzebień, zdradzający manję wielkości i mantylę. Hi­
szpanka staje na środku sali, zaciska pięści i zaczyna 
tupać, prawdopodobnie ze złości, bo jej może zamało 
plącą. Jakże mądre było nazwanie wojennej grypy: 
„hiszpanką", te hiszpanki w dancingach warszaw­
skich, to prawdziwe choroby. Po produkcji hiszpań­
skiej wpada jeszcze na salę „biedny mały gigolo", 
tęgie chłppisko, zbudowane na schwał, w spodniach 
o węgierskich motywach i koszuli, która ma „des 
manches a gigots" (z powodu których ośmieliłam się 
go nazwać jak wyże ii, z nim razem wpada na salę 
odpowiednia do niego partnerka-żigolaczka (określe­
nie, słyszane w teatrzyku „Banda"). Dzielna ta i peł­
na werwy para ugania po sali w dzikim tempie, pod­
nosząc tumany kurzu z podłogi. Pc skończonych pro­
dukcjach, zaczyna się ciopierc prawdziwa zabawa, 
która żywo przypomina (hłopskie wesele. Muzyka 
różnie oberkn, Gold (robiąc nastrój) porywa urżnię­
tego starszego myśliciela, który ciągle poprzednio

czarnej kawy. W Pary • ;
zu taki sam dancing 
zaprowadziłby natych­
miast „Ohampagne obli- 
gatoire", albo przynaj­
mniej „Choucroutte ob 
ligatoire" tak, jak w re­
stauracyjkach na Wy­
stawie Kolonialnej. To 
też od godziny dwuna­
stej w nocy wszystkie f 
stoliki w sympatycznej 
Adrji są tak szczelnie 
zajęte, że można tam 
c.onajwyżej nos wściu­
bić; o wściubieniu (tru- -g dale na Samozwaniec, ąne słowo) całej swojej 

śu tętna feljetoŵka, de- laci) niema co mjl. bwtuje w ,Światowidzie«. rzyć chyl, że si<; jpsl
jakąś personą gratą (po 

polsku: znanym gratem;, albo że się poprzednio za­
mówiło telefonicznie stolik.

Pozatein dla Krakowianki, która w Krakowie 
prawie mężczyzn nie widuje, niesłychana ilość mę 
skich postaci, z nosami garhatemi od urodzenia, lub 
też o zanikającym wiejskim typie, robi wprost 
wstrząsające wrażenie. Dawid Gold (największy fi­
nansista warszawski; i pan Petersburski rżną od ucha < 
do ucha, narodowe polskie tańce, to znaczy oberka 
i tango Cudzoziemcy, siedzący przy stolikach i wy 
glądający jak czarne muchy dookoła różowego ciast 
ka (jednej zwykle, ładnej pani) z utęsknieniem c t e

kają, kiedy orkiestra zagra nareszcie, tak dużo za 
granicą granego foxtrotta lub slow-foxa. Ale próżne 
są ich nadzieje; foxtrotta można w Warszawie tań­
czyć u s'ehie w domu, przy gramofonie, na dancingu 
słyszy się go tylko przy produkcjach. Produkcje, to 
czarna strona warszawskich < ancingów, klóre nie­
wiadomo komu mają robić przyjemność. Oto dźwięk 
gongu, na salę wpadają dwaj marynarze, z marynar­
ki Powiślańskiej, dwa dziewczątka c charakterysty­
cznym typie żydowskich marynarzy. Rozkoszny ten 
drobiazg, staje na głowie, potem na nogach, potem 
na drodze jedna drugiej, przyczem zwolna przemie­
niają się z marynarzy w kominiarzy, wkońcu wśród 
uroczych podskoków, figlarna marynarka znika, za 
tęgą postacią mistrza Golda — i znów gong — Dawid 
Gold podnosi pałeczkę do góry, sępi wziok i orli 
nos skierowuji w stronę swojej muzykalnej trzódki 
i po sali rozchodź1 sie w smętnych fatach „Perski Jar­
mark". Tancerka wschodn’ i, ubrana mniej więcej 
tak, jak osoba „myjąca się do połowy", przebiega 
wpierw drobnym truchcikiem salę, ak konik w Cyr­
ku, który dopiero za chwilę pokaże, co potrafi. Po­
tem zwolna siada na środku sali (cisza — nkt nie 
śmie odetchnąć, siadanie na ziemi tylko dla zwykłych 
śmiertelników jest rzeczą łatwą) przegina się w tył, 
dotykając, „tylnią przysadką mózgową" posadzki i dla 
odmiany pochyla się wprzód, ustami dotykając mat- 
ki-podłogi, powtarza to kilka razy, poczem robiąc 
po drodze (wciąż do taktu „Jarmarku") pięć inh.ut 
dla zdrowia dr Mullera, wybiega ścigana gorąceini 
oklaskami starych profesorów. Po mnllerowskich wy­
czynach wschodniej tancerki — pauzą — publiczność

Wszyscy ci którzy byli rodpo• >mi dyktatury w Eiszpanji, dostali się obecnie do więzienia i staną przed specjalnym sądem Nie ulega wątpli­wości, te wobec panujących obecnie nastrojów w Hiszpanji, powędrują oni na drugie lata do więzienia a wielu z nich stanie pod słupkiem. Są to: 1) gen. Ardanaz, min. uwjny w rządzie ‘Jnmo de Rioero, 2) gen. Caoalcanti. 3) Markiz de Ma gaz, b. prezydent Rady woj. i admirał, 4) S. Ponte, b. mini­ster sprawiedliwości, 5) gen. Jor iana, 6j gen. Mariinez, zwany mieczem i batem Riitery, 7) admirał Cornejo, b. minister ma­rynarki, H) gen. Federico Berenguer, dyktator i następca Primo de Rioero. Majątki wyżej wymienionych zostały sko iflskowane.
Associated Press.

W owalu: Opustoszały t-on królewski w Palacio Real w M̂dngcie. Monarchiści przypuszczają, że niebawem zasiądzie znowu na nim Alfons XIII, lub jego prawowity na­stępca C. Delius -  Nice.

przeszkadza! występującym parom, w objęcia i okrę­
ca go w kółko, przy frenetycznych brawach publicz­
ności. Cudzoziemcy zniechęceni — wsła.ią i odchodzą, 
myśląc może tak jak ieden mędrzec, że „życie byłoby 
znośne- gdyby nie przyjemności". Tak mniej więcej 
wygląda kryzysowa Warszawa. To jest Warszawa! 
Ca c‘est Varsovie!

poza paragrafami postanawiającemi, n. p.. 
że język hiszpański jest językiem powszech­
nym niejako nadrzędnym, posiada para­
grafy o wybitnie skrajnej tendencji. 1 >o nich 
należą przedewszystkiem punkty stwierdza­
jące, że niema żadnego wyznania uprzywi- 
lejowanegc i że wszystkie wyznania są ró­
wne w państwie hiszpańskien W praktyce 

oznacza to rozdział Rościoła od pańntwa, a co dalej idzie, rozbrat 
pomiędzy państwem a wszechmocnym klerem hiszpański"1.

Ażeby uprzytomnić sobie, jak wielka była potęga duchowieństwa 
w Hiszpanji, wystarczy przytoczyć, że liczba samych mniszek w Hi- 
srparji w; i cła Pó.OOO- ; mniców 15.000. W ręl-ach kleru znajdo­
wało się 50% szkól, zakładów wychowawczych, szpitali itd. Nie- 
w rdomo więc, co pocznie państwo hiszpańskie po usunięciu kleru 
od czynności wyehowawczo-eharytatywnych i pzy potrafi wypeł- 
nić lr ę, jaka powstaje przez zdecydowany rozbrat z Kościołem 
katolickim. Co więcej, radykalizm hiszpański zdecydował się na 
usunięcie Zakonu Jezuitów, który właśme został założony na zremi 
hii zpańskicj przez c łowieka Ważnej woli: św. Ignacego Lojolę. 
Zakon Jezuitów posiada) w Hiszpanji szereg nierwszorzędnych 

przedstawił ieli zarówno Organizatorów jak i myślicieli i on to szedł za con- 
ąuistadoramf aiszpańskimi do Ameryki południowej. Obecne więc zarządzę 
nie kasaty żako1 u Jezuitów jest niesłychanie drastyczne i awiadczy, że 
HL/panja wzięta kurs na lewe ,,na pełną parę“.

[>ugim takim ważnym punktem Kons*vtuoji hiszpańskiej jest worowa- 
dzenie rozwodów. Według par. 41 owej korstytucii rozwody są dopusz­
czalne za zgodą stron ob’1, względnie za wniesieniem jednej ze stron i po­
daniem słuszni ch powodów. Konstytucja hiszpańska stwierdza dalej jy trm 
prr agrafie, że dzieci notowane są y rejestrze cywilnym bez różnicy i bez 
podania, czy pochodzą one z prawego, czy z nieprawego łoża Wszystko 
to świadczy o tem, ie nowa knnstjtuoj i hiszpańska nrz Jąknięta jes* ten- 
dem-.jan i soci Jriemi, o zabarw >euiu wybitnie lewicowem.

Nie trzeba jednak sądzić, że ten poród konstytucji hiszpańskiej jeBt lek­
kim. Jak już powiedzieliśmy, odbywa się on w atmosferze powszechnego 
niepokoili. Na prowincji, a zwłaszcza w )kręgu Granady wybuchają i tz 
po raz strajki robotnicze, które reżyseruje potężny związek robotniczy, t  
zw. P-nd.cat-o Unico. Żywioły konserwatywne i monarchistyczne bynajmniej 
uie y za wygraną i przygotowują się do wzmożonej akcji, gdy tylko 
republika przejdzie okres swoich pierwszych upojeń. Nie wiaao.no też, jak 
będzie załatwiony statut dla poszczególnych republik, wchodzących w kład 
federac 1 , beryjskiej — z; .równo wśród i askńw, jak i w‘Barcelonie działają 
dalej siły dśrodkowe, Które przyczynia niewątpliwie jeszcze sporo kłopot, 
rządowi centralnemu. Słaba pozycja pesety, upadłości szeregu banków na- 
8 * komunizmu, redukcje w wojsku, powodujące wzrost bezrobocia 
wśród świa oi,ir i inteligencji — wszystko to stanowi przygrywką mało we­
soła dla miodo, ych ptiesięcy republiki hiszpańskiej Jest rzeczą możliwą, 
ze republika • zpańska wybrnie całe z tych opresyj i że wzmocni su 
ę swojem dalszem życiu, jak również jes* możliwem, że niedługo przyjdzń 
Silna reakcja, która wyniesie na wierzch siły sprzyjające resr iuracji mo-

A L S T H O M

O D K U R Z A C Z E

i FROTERKI ELEKTRYCZNE

K A T O W I C E
UL. DWORCOWA L 18 
Telefon Nr. 2?-29

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWO

Wyrób francuski. 2A D A JC IE  K A T A L O G Ó W  H

Na lewo: Wskutek uchwalenia rozdziału kościoła od państwa ustąpił dotychczasowy prezes Rady ministrów Zamorra, a miejsce jego zajął Azana. Na zdjęciu widzimy go w towarzystwie nuncju­sza papieskiego kard. ledeschini, który Hiszpanji zagroził zer­waniem stosunków dyplomatycznych Trampus — Paris.

Hiszpanja stoi dalej w cen­
trum zainteresowań europej­
skich ze względu na szybkie 
przemiany, jakie zach Izą 
1 1 tej młodej republice. Wy­
bory do parlamentu, czyli 

o t. zw. Cortezów, stwier­
dziły, że żywioły lewicowe 
są silniejsze w Hiszpanji, niż 
przypuszczali pesymiści u- 
i mi. jący n stroje demokra­
tyczne w Hiszpanji za zjawi- 
Fsn przejściowe. Parlament 
hiszpański skoncentrował ca­
łą ’woją pracę koło stwo­
rzenia nowej konstytucji, 
która rodzi się powoi1 przy 
aKompanjamcncic wielkiego 
podniecenia i awantur. Ou* 
to —laśnie spowodowała u- 
stąpierie pierwszego repu­
bliki óskiego prerajrra. którj 
w idiug powszechnej opinji 
miał wielkie szansei pozosta­
nia nrezydenl -m republiki — 
m istra Aleali Zamory 

Konstytucja hiszp- .ska

Poniżej: W tych dniach przyszło do strzela- , niny pomiędzy komunistami a policją w Gilena pod Sewillą, przyczem z obu stron byli zabici i ranni. Zdjęcie przedstawia komunistów za­strzelonych przez policjantów. c. Delius — Nice.

Poniżej: Rozruchy są teraz na porządku dziennym we wszystkich miastach Hi- szp inji. Na zdjęciu przewró­cony autobus przez demon­strantów w Granadzie.
C. Delins — Nice.
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b y ł re fe re n te m  ł o w ieek 'm  w  M: n is te rs tw ie  ro ln ic tw a . T o  też 
w  d n iu  św . H u b e r ta  g o d zi się w sp o m n ieć  o n im , n ie  ty lk o  ja k o  
o n ie z ró w n a n y m  p iew c y  p o lsk i sh k n ie i, a le  ta k ż e  ja k o  o ty ra , 
k tó re m u  ło w iec tw o  p o lsk ie  zaw d zięcza  sw o je  o d ro d z e rie .

D z iś  P o lsk a , jak c  n ie z ró w n a n y  te re n  łow ieck i, z n a n a  je s t  w  ca ­
łe j  E u ro p ie  i o d w ied zan a  p rz ez  cudzoziem ców , k tó rz y  s p ra g n ie n i 
eg zo ty czn y ch  dreszczów , z n a jd u ją  n a  P o le s iu , czy  w  K a rp a ta c h  
re w iry  łow ieck ie , ja k ic h  ju ż  n iem a  n ig d z ie  n a  Z achodzie.

C ześć p o zd ro w ien ie  B rac io m  z p o d  z n a k u  św . H u b e r ta ! K. Sz.

Z miotu w miot jedzie myśliwy i radość promienieje z jego twarzy.

Na lóv), na łów, na łowy, Do zielonej dąbrowy Towarzyszu mój!
Puszczaj charty ze smyczą Niech sobola pochwycą Towarzyszu mój!

U  n ia  3 l is to p a d a  p rz y p a d a  św . H u b e r ta ,  p a t ro n a  m y ś li­
w ych.

Św . H u b e r t ,  p ó źn ie jszy  b isk u p  w  L eo d ju m , k tó ry  ży ł n a  
p o c z ą tk u  V T iI  w., b y ł ry ce rzem  n a  d w o rze  k ró la  F r a n ­
k o ń sk ieg o , T eo d o ry k a . U p ra w ia ł  ón n a m ię tn ie  łow iectw o. 
K ie d y  ra z u  pew nego  w n ied z ie lę , jeszcze  ,ak o  p o g an in , 
u d a ł się  do  k n ie i  n a  p o lo w an ie  z o g a ra m :, n a g le  w  u ro c zy ­
sk u  u k a z a ł mu się w sp a n ia ły  je leń  z k rz y żem  w  w ień cach , 
św iecący m  p rzed z iw n y m  b lask iem , ś w . H u b e r t  u k lą k ł 
p rz e d  te m  cudow nem  z jaw isk ie m , n a w ró c ił się, p rz y j  tł 
w ia rę  c h rz e śc ija ń sk ą , zosta ł k a p ła n e m , a po śm ierc i k a n o ­
n izo w an o  go za  p a tro n a  m y śliw y ch .

W e F r a n c j i  dzień  jeg o  je s t  o tw a rc i >m p o lo w ań  p a r  
force, k tó re  g ro m ad zą  en  tę  to w a rz y s k ą  z ca łego  kra;ju . —  
W  P o lsc e  św . H u b e r ta  obchodzi się  sk ro m n ie j. M y śl’w i 
w y ru s z a ją  n a  p o low an ie  i c ieszą  się , że sezon m y śliw sk i 
zaczy n a  się.

W  o s ta tn ic h  czasach  d a je  się  zau w aż y ć  w p ro s t  ż y w io ło ­
w y ro zw ó j ło w iec tw a  w  n aszy m  k ra ju .  O ile  do n ie d a w n a  
jeszcze  po low ali wyłącznie m ag n ac i i w łaśc ic ie le  w ie lk ich  
obszarów  ziem sk ich , o raz  in te lig e n c ja , to  te ra z  ło w iec tw o  
zd em o k ra ty zo w a ło  się zu p e łn ie , g d y ż  b a rd zo  często  po lo ­
w a n ia  n a le ż ą  do  spó łek  w ło śc iań sk ich .

P rz e trz e b io n y  w sk u tek  w o jn y  zw m rziostan, w  c iąg u  
o s ta tn ic h  l a t  b a rd zo  się  p o p ra w ił. J e sz c z e  n ig d y  n ie  b y ło  
ty le  za jęcy , k u r  i kaczek , co obecnie. G ru b y  zw ie rz , j a k  
n ied źw ied ź , je leń , łoś i ry ś  są  ta k ż e  w  p o sza n o w an iu . J e s t  
to  w szy s tk o  za s łu g ą  n o w ej u s ta w y  łow ieck i ’j, n a d  k tó re j  
w p ro w ad zen iem  w  życie p ra co w a ł id ezm o rd o w an ie  z m a r­
ły  p rzed w cześn ie  i tra g ic z n ie  śp . J u l j a r  E ksm ond, k tó ry

Na lewo-. Jeleń w kniei karpackiej.
Na prawo. Gtow- białego jelenia. Według legendy taki właśnie jeleń ukazał się św Humrtowi, Patronowi myślistwa.



L a u a i  p r z y b y ł  d o  f l m e r p h i .

Na pokładzie wielkiego parowca oce­
anicznego „Il< de France" przejechał 
premjer francuski Laval do Nowego 
Jorku, gdzie zgotowano na jego cześć 
iście królewskie przyjęcie. Nic w tem 
dziwnego, jeżeli się zważy, że od kon­
ferencji pomiędzy prezydentem Hoo- 
veren a Lavalem zależą losy może me- 
tylko Europy, ale i świata. Dwie naj­
większe potęgi finansowe chwili obec­
nej radzić będą nad losami skłóconego 
świata, pogrążonego w otchłani kryzy­
su ekonomicznego.

Premjer Laval po przyjęciu w No­
wym Jorku, wyjeżdża natychmiast do 
Waszyngtonu, gdzie odbędą się konfe­
rencje z prez. Hooverem, konferencje 
zupełnie poufne. Eksperci finanso

Oook: Premjer Laoal spacemje ze swoją córką przy słonecznej pogodzie na pokła­dzie oarowca „Ile de France".
Poniżej Wielki statek oceaniczny „Ile de France" widziany z pokładu si< fhu atlan­tyckiego , Paris", miia ,Paris' w drodze do Nowego Jorku. Wide Wurld-Ph. Paris

-
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Zaleca się naciekać łwarz i ręce 
Kremem N  vea nietylko codziennie 
przed spoczynkiem, ale łakże wciągu 
dma przed wyjściem z domu, gdyż 
Krem N ivea  wnika w glęb skóry 
niepozosław ajęc po sobie żadnego

fłuslego połysku. K rem  N i v e a  
nadaje skórze zdrowy, św ieży  
i młodzieńczy w ygląj. Różni się zaś 
Krem Nivea od wszelakich kremów 
luksusowych lem że jesf nadzwy 
czaj skuieczny a przyłem łanszy.

Wyrób krajowy firmy PEBEć.O, Sp. Akc. w Poznaniu

JM 3BVEA w  pudełH B chk3ł:io .4Q  - 2 .6 0  w i u b : .  ch  zł. 1,55

wi obradować będą osobno Potem 
wyjeżdża premjer Laval do Fdadel- 
fji, gdzie będzie przyjmowany przez 
kolonję francuską.

Na koszta podróży premjera La- 
vala wyasygnowano kwotę 4 00.000 
franków. W podróży towarzyszy 
premjerowi jego córka p. Josette 
Laval, licząca lat 19, która poraź

pierwszy odbjwa tak daleką podróż. 
P. Laval uważa swój wyjazd za 
„wielkie zwycięstwo dyplomatyczne 
nad własnym papa" — jak to na­
zwała w wywiadzie z jednym z re­
porterów angielskich.

Wynik konferencji l!oover-Laval 
oczekiwany jest z napięciem przez 
cały świat. z. g.

1’isł-y z  i P g r y ż g .

T R A G I C Z N A  P I O S E N K A  P A R Y Ż A .
Jeden z liuZ" ch teatrzyków rewjowo-music-ha'lowo- 

piosenkarskich, (<den z tych właśnie, które z racji po­
tężnych rewij w ielk^h teatrów i wielkich kin przecho­
dzą silny kryzy1. Ale tym razem sala natłoczona. Na 
afiszach wielkie 'ite^y:

" DAMIA".
Śpiewaczka Damia — wcielenie tragicznej piosenki 

paryskiej. Piosenki, zarówno ze względu na treść, jąk­
ną interpretację, zanikającej coraz więcej na korzyść 
szlagierów komicznych i kupletów politycznych. Gdy się 
rozejrzy wśród tak licznej gromady śpiewaków Taryża, 
kto pozostał 7. niezłomnej grupy, propagującej silną 
pieśń, smutną jak życie, tra nezna jak miłość? — Tylko 
Damia.

Od wielu lat ze scen i nadscenek, daleko zawsze od 
wielkich ta: trów, narzucających swój motyw, od wiel­
kich sa błyszczących humorem naładowanych portfeli, 
śpiowa Damia, postać tragiczna, w czarnej sukni, z ge­
stem klasycznego smutku, z oczyma zamglonemi. śpie­
wa najpiękniejszym z głooów. altem, zanrawionym pa­
ryską wspaniałą manierą dek lam ucj, »piewanei. głosem, 
ktć ry V. yw ołuje dreszcz wzruszenia swa głębią i tą spe­
cjalną interpretacją, zduszoną, zachrypm;tą, tragiczną.

Sala rozbrzmiewa od oklasków, krzyczy tytuły ilubio- 
nych pieśni. Trz  ̂ piosenki były w programie, ale Da­
mia nm może zejść ze sceny: śpiewa i śpiewa Diosenkę 
za piosenką

A jpj piosenla to miłość zawiedziona, to elegia nad 
ukochanym rop slcem ze studni, to pieśń szalonei wdo­
wy, to modlitwa grozy przed śmiercią lub modlitwa lęku 
prz.ed życiem Nie opuszcza ona tych tematów, w któ­
rych objęła (ałą właściwe wartość życia, to znaczy jego 
tragizm, zakończony śmiercią, tragizm, jakże potęgowa­
ny przez złudę tego, co często wydaje się najpiękniej- 
szem i na-jświętszem: miłości.

W ostatnim sezoni" Damia dwa razy zeszła ze scenek 
teatrzyków o charakterze dawnych „cafćs-concert" 
przed jupitery i mikrofony fi] iowe Zagr la w dwu fil­
mach: „Zapomnisz o mnie" i „Sola". Yi tym drugim zwła­
szcza miała rolę taką, jaką >est jej życie: rolę śpiewaczki, 
która los rzuca jak chce, której wszystkiem jest jej pio­
senka.

Film ten tragiczny pokazuje nam człowieka, który

- I

Słynna śpiewaczka paryska Damia.
oszalał, słuchając długo w samotności egzotycznej wy­
prawy jej piosenki na płycie gramofonowej. Piosenki 
„Tu ne sais pas aimer", .Nie umiesz kochać", piosenki 
dziwnej, przejmująco smutnej, która, jak: często jeszcze 
przyjdzie sobie przypomnieć w życiu?

Naturalnie sala krzyczy:
— „Tu ne sais pas aimer!..."
I Ds.mia śpiewa swą czołową piosenkę. To nie jest. pre 

sta pieśń n.iłości zawiedzionej, zgaszonej przez głupie 
wymagania życia, przez jego konwenans, czy przez zbyt

szybki przćfot uczuć w sercu. To jest piosenka, która 
usprawiedliwia i przebacza, piosenka, która rozumie 
w nęce, że musi być tak, jak jest, I )0 to jest życie.

W skupione salę, w mrok płyną słowa:
„Tu ne saib pas ainmr, tu ne sais pas, 
en vain je tends łes bras,
je chercho une ame au fond de tes grands yeus — 
une ame — et ne vois rion qu’un peu ae bleu..."

Jak imutno przetłómaczyć sob:e te prawdziwe słowa... 
„Nie umiesz kochać, nie... 
liapró-żno śnię, 
napróżno ujrzeć chcę 
w słonecznych oczach twych 
duszy choć skrę, 
choć .krę...
nie widzę nic, prócs oa>-wy ich...1'

I faka piosenka prześladuje wszędzie... Ifl teatrze, 
w kinie, w kawiarń' gdzie gra ją -orkiestra, u znajo­
mych, gdzi" grają ją r a pat( fonie, na ulicy, gdzie do­
biega z sa jakiegoś okna. I w sercu, gdzie nuci wciąż. 

Damia kończy piosenkę:
„Tu ne sais pas aimer...
D’aiUers tant mieux:
cela fait trop souffrir... Adieu..."

Żeby to można tak szczerze powiedzieć, tak naprawdę 
sobie wytłómaczyć, że to „tant wieuz", że:

„Nie umiesz kochać, nie... 
lepiej, że nie:
zbyt wielki to był hól... Adieu..."

Żeby to można naprawdę zawołać:
„Uczuć wiosna skończy się —
ach, odejdź już w przeszłości mgłę!..."

Zawołać „odejdź" komuś, co odejdzie, co odszedł — 
ale i tak pozostał...

Cóż z tego, że 
„...un jour, enfin, vois tu j’oublie, 
ce reve n’etait qu’une folie", 

cóż z tego, że.
„...zrozumieni w mutku jakichś dni, 
e sen mój ło był szał tylko zły..."

Cóż z tego?... Pozostaną przecież na zawsze słowa* 
„Tu ne sais pas aimer, tu ne saio pas, 
en ,ain, je tend- les bras,
je cherche une ame au fond de tes granda yeux — 
une ame — et ne yois rien au’un peu de bleu..“

I Damia, tragiczna pieśniarka Paryża, rzuca te słowa, 
ciężkie ogromnie, ogromnie prawdziwe, rzuca w mrok 
sali, w mrok serca. Witold Zechenter (Paryż).
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drzewa Św iata .
Ęŵ Tmm

f M p w i f t r
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W Ameryce północnej spotykamy 
drzewa olorzymy rodzaju Seąuoia, na­
leżące do roaziny Taxodiaceae. 3e- 
quoia gigantea, jak brzmi jej uauaowa 
nazwa, drzewem „mamutowem" zwa­
na, jest największem drzewem » pośród 
iglastych (Coniferae), z Których jedy­
nie mierzyć się mogą oaazy eukaliptu­
sa australijskiego Jest ona olbrzymiem 
drzewem dochudzącem 100 m., a uawet 
120 m. wysokości, 16 m. średnicy pnia, 
a 10 m. obwodu. Ciekawą jest w po­
kroju zewnętrznym, gdyż na sirzaię 
czj^cą przypada bo «C m., reszta zau 

a koionę. Sekwoja dochodzi do 1500 
lat wieku, spotyka sie jednak i okazy 
mające po 4000 lat. Zewnętrzna część 
pnia, moitwic: zwana (popularnie ko­
rą).. grubości kilkunastu ctm., drewno 
lekhio, miękkie, bardzo trwale o rwar- 
dzieli czerwonawej, bnlu bladożółtym, 
zaledw.  ̂ 10 cm. szerokim. Sekwoja po- 
i ida charakterystyczne igły odstające 
uug. 5 mm, szyszki jajowate stosun- 

k vo małe, bo dochodzące zaledwie 
długości 5—6 cm., dojrzewające w jed­
nym roku,

Drugim gatunkiem z rodziny Taxo- 
diaceae junt Sequoia Dempervirens o li­
ściach podobnych do cisa WystęDuje 
w '.kolicaeh o klimacie łagodnym na 
stokach nadmorskich dolin, Gatunek 
ten dostarcza bardzo cennego ma.terja- 
b drzewnego. Pod względem rozmia­
rów nie rożni się od poprzedniej.

Sekwoje stanowią zabytki epoki kre­
dowej i trzeciorzędu dowodem da­
wniejszego ich szerokiego zaciągu są 
szczątl kopaint znalezione w Europie, 
Azji, Ameryce, Grenlandji i na Spitz- 
bergu. Dzisiaj olbrzymy te rodzimo 
występuj.- tylko w Laiifcnji, w Sierra 

Nevada i to juz « formie bezcennych 
Zobwtków przyrodniczych.

Również i drzewa liściaste posiadają 
„wycn olbrzymów. Przedstawi' .elem ich 
jest drzewo naieżące do roaziny mirto- 
watych (Myrtaceae) z gatunkiem Euka 
lyptus amygdalina, t Bcznie zielonem 
drzewem eunaiiptusowem rojnącem w 
Austraiji. Eukaliptusy tworzą < narakte- 
rystyczne zespoły iasow widnych nie 
dających cienia; liście icb bowiem u- 
stawiają się równolegle do promieni 
świetlnych, przepuozezają ćwiatło w 
głąb drzewostanu, dając tem samem 
możność rozwoju bogatemu podszyciu 
leśnemi Eucalyptus amygdalina, wan- 
gera, dorasta 155 m. wysokości, przy 
30 m. w obwodiie pnia. Innym gatun­
kiem jest E, jlobulus, błękitne dizewo 
guuiowe, rośn bardzo szybko, dora 
stając 110 m. wysokości. Drewno tegoż 
gatunku jest bardzo cennym maót.ja- 
łem do budowli wodnycł E. gigantea 
dostarcza poszukiwanego mahoniu no­
wo 'olenaerskiegc.

Liście eukaliptusów zawierają olejek 
eteryczny stoi iwany jako środok lecz­
niczy.

Drzev a . uropejskie dochodzą rów- 
n.cż niejednokrotnie znacznej wysoko­
ści i gruDOśei ctrzai, I tak jodła 75 m., 
świerk 60 metrów, modrzew 53,7 m., 
sosDa 43 m itrów., buk 44 m., dąb 35 
metrów.

Największą grubość pnia, D( docho­
dzącą do 20 m., osiągnąć może kasztan 
'adainy, dalej piata.1 15 m. — zaś co 
do w.eku drzew, to wedle najnowszych 
danych do najbardziej długowiecznych 
należą: . ypryt 3000 Iftt, cedr 2000 it, 
świerk 1200, lipa 1000, modrzew 600, 
sosna 570, buk 800, jesion 200—300 
grab 150 lat.

Jloźuość przetrwania przez drzewa 
wieków i całych pokoleń ludzkich po­
twierdza st&«> przysiowie: Nie byio nas
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Tunel ui \ilhuwieKowem drzewie w yjj âh Sierra Neoada w Kalifornii. Po aodn drzewo to jest najgrubizem na 
Ś w in ie .  P re t~  -  Photo.

Obok:Olbrzymia sekwoja z Conuerse Basin w Kalifornji uwaiana za najwyisze drze­wo iwiała. Preb.e — Photo.

był las, nie nędzie nas, będzie las“, któ­
re ostauuemi czasy niesumienni właści­
ciele przyjęli jako dewizę umożliwia­
jącą nadmierne użytkowanie lasów, 
troszcząc się tylko o samych siebie, nie 
myśląc wcale o stworzeniu j rarunków 
bytu dla nowych kultur — przyszłych 
drzewostanów. Włodkaw.

P o n ę t n a  p r e m j a  d l a  P a ń !

Piękne, puszyste i bujne włosy 

u z y s k a ć  m o ż n a ,  s t o s u j g c

i  P I X A V O N - S H A M P O O N

W yrabiany z n a jlep szy ch  su ro w có w . 

P IX A V O N -S H A M P O O N  uznany jest 

o b e c n ie  w ca ły m  ś w ie c ie  za  n ajlep szy

r
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W D O W O L N E J D R O G E R II, SKŁADZIE APTECZNYM 
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ftą prawo u góry: Znakomity komik francuski Grock podczas charakteryza­cji w garderobie atelier fil­mowego.

S ły n n y  k o m ik  G ro ck , k tó r y  p r z e z  25 la t  d e m o n -  
s tr o w a ł  n a  c u ły m  Ś w iec ie  s w ó j  r e w e la c y jn y  p ro ­
g ra m , o p u śc ił  e s tra d ę .  —  W y d a ł k s ią ż k ę  o sw o ic h  
p r z e ż y c ia c h  i w y s tą p i ł  p o  ra z  o s ta tn i  w  f i lm ie  
d ź w ię k o w y m , s ta n o w ią c y m  w e so ły  te s ta m e n t  Ś w ie t­
nego  ir ty s ty .  F ilm  te n  m a  u n ie ś m ie r te ln ić  „ p ro ­
g ra m  G ro cka "; m a  t e ż  za s tą p ić  je g o  tw ó r c f  w  sa ­
la c h  te a tr a ln y c h .

Z a p e w n e  n a d e jd z ie  o n  w k r ó tc e  d o  P o ls k i .  N a  
czu sie  w ię c  b ę d z ie  s z k ic  p o n iż s z y , k tó r e g o  tre ść  
n a le ż y  ju ż  do  w s p o m n ie ń , c h o ć  p is a n y  o n  b y t  n ie  
d a w n o , w  c za sie  o s ta tn ie g o  ż y w e g o  w y s tę p u  słyn-  
n e y o  k o m ik a .

Cyrk.
Isiedne dziewczę na trampolinie. Publiczność niecier­

pliwie liczy drżące kroki... na linie... nad przepaścią. — 
Potem... przewija się program wśród prawie pustej wi­
downi. Dopiero gdy zoliży się „godzina Grocka“, rozfaluje 
się widownia cyrku.

Wreszcie wchodzi. W dziwacznym kapeluszu i stroju, 
z olbrzymią, przysłowiową walizą.

Zaczyna swój występ.
Publiczność nudzi się, choć niektórzy śmieją się od 

pierwszej chwili: Wszak to Grock, a Grocka widzieć, 
i nie śmiać się?!

Słychać głosy.
— Od dwudziestu trzech lat to samo...
„On'1 tymczasem ze swej wielkiej walizy wyciąga ma­

lutkie skrzypce.
— Pourąuoi (dlaczego)? — lub:
— Sans blague (bez bujd)...

wymawiane przez niego akcentem tak specjalnym, że 
żaden z naśladowców nie zdołat go podchwycić!

...przysuwa palcem fortepian uo krzesła

...gra na wszelkich instrumentach, ze wszelkiemi możJi- 
weini trickami i niespodziankami.

Publiczność, zlekka zawiedziona, a jeszcze nie porwa­
na, narzeka początkowo:

— stale to samo przecieżl
— będąc dziećmi słyszeliśmy już o tych jego kawa­

łach, potem widzieliśmy fotografje, potem karykatury, 
potem...

Oklaskują ci, którzy zawsze oklaskują; oklaskują ci, 
którzy sądzą, że tak trzeba: inni: bo to przecież jednak 

SGrock!
— A inni?
— Czekajcie.

* * *
Z niezmąconym spokojem Grock powtarza swe sztuczki. 

Te same, od lat. Od dwudziestu trzech lat.
..Odegrał wszystkie przewidziane i nieprzewidziane ka­

wałki i kawały.
...Już spadł z krzesła.
...Pokłócił się przewidzianą ilość razy z akompanjato- 

rem. Już przeprosił się z nim....
Myślimy:
— Przecież to potrafi dziś każdy „jazzbańdzistal" 

Każdy przeciętny komiki
Przypominam sobie właśnie jeden z wywiadów, prze­

prowadzonych z Grockiem przez pewien dziennik nicej­
ski: Giock sam przyznaje się, że jego ..numer" nie ulega 
zmianie, lecz raczej ulepszeniu w uproszczeniu.

Obserwujemy dalej. Niektórzy analizują go na zimno. 
Inni sarkają- bo o Grocku tyle słyszeli, że wyobrażali 
sobie jeszeze coś więcej?

Od czasu do czasu nadsta­
wiamy ucha: Grock mówi? — 
bezcelowo nadsłuchujemy. —

A widownia spazmatycznie oklaskuje i wyje:
Grock1
Grocktl
Grock...

* * *
Taki był ostatni jego występ.
Czy istotnie ostatni? Czy obejdzie się bei. tej pchlej, 

oklaskującej go widowni?
Dziiś widziałem film ze słynnym komikiem Jest frag­

mentem z życie artysty (scenarjusz Grocka), kióry 
opuszcza swój program, by zaznać trochę spokoju — 
szczęścia rodzinnego. My, którzy widzieliśmy go tylko na 
scenie w jego przebraniu, ze sympatji, patrzymy na tego 
innego, prywatngo Grocka, w okularach, z czupryną,
0 smutnym, dobrotliwym wyrazie twarzy. 1 wierzymy 
prawie, że to prawdziwy wycinek z jego życia, że to 
napiawdę żona go zdradza, bo się przy nim nudzi, i nie 
rozumie ani jego, ani jego przyjaciół, umiejących roz­
taczać wokoło beztroską wesołość.

Wreszcie Grock, po licznych przejściach rodzinnych 
(biodny Grockl...) wraca, do przyjaciół, na estradę. Ten 

fragment jego życia dzieje się też tylko we filnne. —
1 dopiero na końcu widzimy na ekranie „numer Grocka". 
Film się kończy pogodnym „happy endem".

Publiczność kinowa me opuszcza miejsc, lecz bije bra­
wo i spazmatycznie krzyczy:

Grockl Grock! Grockl...
Z y g m u n t  F re n k ie l  (Paryż).

W kole:Twarz Grocka — bez szminki i pad u — taka, janą oglą­dają Paryianie za dnia na bulwarach.

Mruczy raczej, by nas zacie­
kawić; gra istotnie — tylko 
mimiką.

Vt reszcie wyczerpał swój program. Publiczność bije 
brawo. Grock dziwi się. Ogląda wkoło. Oklaski podwajają 
się. Grock wciąż patrzy coraz bardziej zdziwiony (tak 
dziwić się u.i ie tylko chyba Grockl). Burza oklasków 
potrają się, ginąc we własnym grzmocie.

— Ale — dlaczego?
— Cichol „On" mówił
Pyta:
— Rozumiem Ch< ecie jeszcze.
Oklaski. Oklaski.
Bieo ze znowu skrzypce, i po wielu perypetjach zaczyna 

grać. Z fantazją podrzuca smyczek w powietrze i stara 
go się schwycić w locie; bezskutecznie Wtedy pozostawia 
skrzypce na ziemi i wychodzi...
/#?

— Czy po... inne skrzypce? 
Toby wyglądało na Gro­

cka. — Nie. Idzie za para­
wan i wprawie się w żon­
glowaniu smyczkiem. Wre­
szcie wraca zadowolony, już 
umie chwytać smyczek w 
powietrzu. — Schyla się po 
skrzypce, Czy jest na sali 
choć jedna osoba, wierząca, 
że gdy Grock powtórzy teraz 
„publicznie", „na czysto" 
podrzucanie smyczka, tc po­
trafi schwycić smyczek w po­
wietrzu tak jak to mu się 

udało zs parawanem? Nie. Wszyscy wiemy, że nie. że 
smyczek znowu poleci na podłogę.

Istotnie. Smyczek leży na filcu, wyścielającym klepi­
sko cyrku.

Ale nie czujemy już, że jest zaduch, że niemożliwie 
pachnie stajnią, żeśmy tak sceptycznie spoglądali „na 
dół", żeśmy nie widzieli właściwie nic nowego, i wszyscy, 
wszyscy bijemy brawo i śmiejemy się, śmiejemy się 
szczerze, beztrosko, szeroko. I pan w cylindrze, i pan 
portjer, i pan w czerwonej chustce na szyi, i pan po­
licjant.

Grock kończy swój ćwierćwiekowy program.
Kłania się.
Zdejmuje „wyfroterowuny" i bezwłosy skalp, i okazuje 

1 czuprynę. Kłania się jeszcze. Po raz ostatni 1



Pogorzelska, ulubiona di tys tka rewĵw-, w nowym filmie polskim; „Ułani... Ułam
Fot. .Blok-Muza-Film*.

r

Elegfanłia
XOcOcO(OC<p — -

w  d o m u  c z y  w  p o d r ó ż y  n ie  r o z s t a je  s ię  

z  e s e n c ją  a r o m a t y c z n ą

a m o i a n
d o  m y c ia  i  p łu k u ń  d y s k r e t n y c h .  Z a s t r z e ­

ż o n e  w  U r z ę d z ie  P a t e n t o w y m  N r .  6 8 6 1 

O r y g in a ln e  t y lk o  z  f i r m ą

H e n ry L  ZaL .  P o m a n . Dwaj znakomici aRtorzy charakterystyczni Dymsza (na prawo) i hruKowski odtwarzają role wesołych włóczęgów w filmie'. „Ułani... ani...a. Fot. „Blok-Muza-Film".

William Haines, partner Joan Crawford, Anity Page i wielu innych, wielkich gwiazd amerykańskich, odtwarza tytu­łową rolę w nowym dźwiękowcu wytwórni „Metro-Gold- wyn-Mayer“. Na zdjęciu Haines poddaje się zabiegom kosmetycznym — na lewo reżyser Sam Wood ze sztabem operatorów. Pot M. O M.

R o z m y ś l a n i a  

n a d  f i l m e m  r o d z i m y m .
W dziedzinie fiilmu polskiego jestem złym prorokiem. 

Gdy przystępowano do realizacji filmu ,,Na Sybir'* ostrze­
gałem: dajcie już spokój z mrokiem niewoli, publiczność 
już riie może patrzeć na tych żandarmów carskich, chce 
się wreszcie otrząsnąć z koszmarów minionej przeszłości, 
pocóż jej to wszystko raz jeszcze przypominać? A jednak 
film zrealizowano i... pobił dotychczasowe rekordy kaso- 
wośei. Gdy rozpoczynano prace nad filmem „Dziesięciu 
z Pawiaka" krakałem: olśnił was sukces filmu „Na 
Sybir’, ale to byl film wyjątkowo dobrze zrobiony i... 
nie przeciągajcie struny z tą carską ochraną Ł brzękiem 
kajcian, wpadniecie... /n ów  rzeczywistość zadała kłam 
mym przewidywaniom. Już dziś widać wyraźnie, że film 
„Dziesięciu z Pawiaka” pobił nawet niedościgniony, 
z.dawałoby się rekord swego poprzednika. A dla produ- 
ct ntów-kupców wynik kasowy jest jedynym probierzem 
Więc nie ujrzymy już na ekranach żadnych innych fil­
mów polskich? Rozumiem, że mieszkańcy b. Kongre­
sówki chętnie oglądają na ekranie przeżycia, których 
sami byli naocznymi świadkami, a mieszkańcy Małopolski 
i Wielkopolski z zariekawieniem oglądają ilustrację lego,
0 cz< ni tylko słyszeli, współczując braciom „z za kordo­
nu". Ale jak długo jeszcze? Goprawda, filmy te są rzeczy­
wiście wykonane bez zarzutu, ale wolno nam chyba przy­
puszczać że ci sami artyści, ci sami realizatorzy potrafią 
równie chlubnie wywiązać się z zadania przy innym te­
macie. Czego pragnęlibyśmy? — Humoru! Tak chcieli­
byśmy we filmach polskich nieco pogody, uśmiechu, ra­
dości, dowcipu... Nic jesteśmy przecież ciągłymi „tragi­
kami” w życiu, nie powinniśmy przynajmnej nimi być.

Słyszymy, coprawda, już o pierwszej jaskółce w lej 
dziedzinie w postaci filmu, wziętego świeżo na warsztat 
przez „Blok-Muzafilm”. Oczekujemy z zaciekawieniem  
tego pierwszego polskiego uśmiechu filmowego. Również 
„Kinelon-Sfinks” ma już zapomnieć o żandarmach car­
skich. Daje, coprawda, film poważny, ale już nie z cza­
sów niewoli, przeciwnie, z czasów pięknego porywu 
legjonowcgo, z czasów Oleandrów
1 Kielc, radosnego, choć krwawe­
go, marszu ku horyzontom wolno­
ści. Już nie usłyszymy w nim  ję­
ków i szlochów. Będzie to rozra­
dowany hymn jutrzenki niepodle­
głości.

Niechże i inni wytwórcy polscy 
wreszcie pójdą tym śladem Niech 
naśladują pod tym względem Ame­
rykanów, którzy zawsze, ..awet, 
gdy dają widzom silny dramat, 
um.eją go urozmaicić szeregiem 
pogodnych, nawet komicznych epi­
zodów i doprowadzić do „tiappy- 
endu”, krzewiącego optymizm i ra ■ 
dość życia. H. Lmski.

P l o t k i . . .  p l o t e c z k i . . .
MAKJAN HEMAR, zna..y „ban­

dyta” i dowcipniś nigdj nie zapo­
mina o swym „fachu”. Spotkaliś­
my go w biurze jednej wytwórni, 
gdzie właśnie podpisywał kontrakl 
z reżyserem Szaro na ułożenie pio­
senek do realizowanego właśnie 
filmu p. t. „Rok 191*“. — Po za­
łatwieniu spraw zasadniczych, cze­
kał aż maszynistka utrwali jego 
umowę na papierze. Przy okazji

wpadł mu w oko list tej wytwórni do ministerstwa spraw 
wojskowych z prośbą o wypożyczenie kilkunastu karabi 
nów maszynowych, niezbędnych dla odtworzenia sceny 
batalistycznej z filmu „Rok 1914”. Nie krępując się ni- 
c.zem, dopisał na tym liście od ręki: ¥Pro«imy również 
o wypożyczenie trzech pancerników, dwóch czołgów, 
jednej nadawczej stacji radjowej oraz sześciu złotych, 
razem dwanaście sztuk”.

Jak widzimy, humor nigdy nie opuszcza Homara.
* * *

MAURICE CHEYALIER podpisał kontrakt, opiewający 
na cztery nowe dźw.ękowce, które zostaną nakręcone
w Hollywood pod kierunkiem znakomitego reżysera Er­
nesta Lubitscha. Chevalier otrzymuje za występ w tych 
filmach 25 miljonów franków.

* * *
„MILJON" Renę Claira grany był w Londynie przez 

cztery miesiące w jednym z największych tamtejszych 
kinoteatrów, ciesząc się niebywałein powodzeniem.

* * *
SIMONA GENEVOIS„ bohaterka „Dziewicy Orleańskiej”, 

zaręczyła się z Piotrem Pathe, współwłaścicielem najstar 
szej wytwórni francuskiej „Pathe”.

* * *W WYPRAWIE „ZEPPELINA” do bieguna północnego 
brał udział operator wytwórni „Fox“. Niedługo więc bę­
dziemy mogli) oglądać na ekranie etapy tej sensacyjnej 
ekspedycji. * * *

WYSTĘP JEANETTY MAC DONALD na deskach tea­
tru „Empire” w Paryżu, stał się prawdziwą sensacją dla 
tamtejszej publiczności. Jak donosi nasz korespondent, 
byl to jeden z najpiękniejszych wieczorów ostatnich cza­
sów. Olbrzymia sala lnusic-hallu nie mogła w żaden spo­
sób pomieścić tych wszystkich, którzy pragnęli zobaczyć 
żywą „z kości ii ciała”, świetną królową z „Parady mi­
łośc i'. Wychodzącą po przedstawieniu gwiazdę formalnie 
zasypano kwiatami, a cała ulica Wagram, przez którą 
Jeanette przejeżdżała, była terenem żywiołowych owacyj 
ze strony rozentuzjazmowanej publiczności.

* * *
„NA ZACHODZIE BEZ ZMIAN", film, który wywołał 

lyle wrzawy we wszystkich miastach, gdzie był demon*

Z agranicą
W BERLINIE rozpoczęta zosta­

nie w najbliższym czasie realizacja 
dawno zapowiadanego filmu „Kró­
lowa ^uiza”. Rolę tytułowa będzie 
graL Henny Porlen. Nreobsadzo- 
na jeszcze została rola Napoleona. 

* * *
W NIEDaWNE CZaSY przenie­

sie nas film historyczny amerykań­
skiej wytwórni „R. K. O.”, oparły 
na wysoce dramatycznej lras edji 
śćrhskiej pary królewskiej, Dragi 
Masziu i Ferdynanda. W roli kró­
lowej Dragi ukaże się dawno nie­
widziana, Znakomita rodaczka na 
sza Pola Negri.

slrowany, doczekał się wreszcie zezwolenia na wyświetla­
nie go w Niemczech. Stało się to jednak kosztem wycię­
cia przez cenzurę w tóu świetnych pod względem arty­
stycznym scen, które widocznie drażniły niektóre „su 
mienia” w Niemczech. * * ł

„POLSKIE" FILMY W PARYŻU. Nie zeszła jeszcze 
z ekranu paryskich sztuka filmowa „Kuzynka z Warsza­
wy”, w której Polka jest Rosjanką, i na tym samym 
stopniu wiedzy stoją inne wspominki o naszym kraju — 
a już na ekran jednego z największych kin w nadsek- 
wańskiej stolicy wszedł „Żyd polski”, zdawna zapowia­
dany wielki obraz sensacyjny, z Henrykiem Bauerem 
w roli tytułowej. Naturalnie nic tam niema z Polski, gdyż 
jest to film osnuły na dramacie Erckmanna i Chalriana. 
Obraz zresztą bardzo dobry i naprawdę sensacyjny; 
z poczciwych dramaturgów alzackich zrobiono modnych 
kryminalnych pisarzy. Nic lo jednak nikomu nile szko 
dzi — nawet polskim żydom.

C o  o b e c n i e  n a k r ę c a j ą ?
W kraju.

REŻYSER MEGLICKI przystępuje wkrótce do udźwię­
kowienia swego filmu p. 1. , Straszna noc”. Jest to jedy­
ny w bieżącym sezonile krajowy film morski, który się 
„ostał”. — Na początku sezonu bowiem był kolosalny 
„run" na filmy morskie. Wszyscy niemal reżyserzy pol­
scy ubiegali się o prawo filmowania na okrętach naszej 
floty wojennej i licytowali się lak długo, aż dowództwo 
floty zastrzegło sobie że w roku bieżącym pozwoli tylko 
jednemu reżyserowi na korzystanie z okrętów i to 
w ściśle określonym terminie od 1 do 25 sierpnia. — 
Ostatecznie prawo to przyznano reżyserowi Szaro, twórcy 
„Sybiru”. Okazało się wszakże, że reżyser Szaro nie 
zdołał odnaleźć odpowiedniego scenarjusza i  zaniechał 
realizowania filmu morskiego. Równocześnie zrezygnowali 
reżyserzy Waszyński i Chrzanowski, którzy zamierzali na­
kręcić filmy przy udziale marynarki handlowej. Został 
„na placu” tylko MeglFki, który dokończył jedyny 
w tym sezonie film morski. W obrazie tym flota nie bierze 
udziału.

Reżyser Meglieki daje tym razem film na Ile powieści 
dobrze znanego czytelnikom .Świa­
towida” powieściopisarza A. Mar­
czyńskiego.

W obsadzie widzimy nazwiska: 
Adama Brodzisza i Zoriki Szymań­
skiej. * * *

TRZECIM FIlMEM polskim, któ 
ry się w bieżącym sezonie ukuże, 
jesi Wielkomiejski mrok” z Bro 
nisławą i iwją i Tomem Brezą w 
rolach głównych.



R E P O R T A Ż  Z E  Ś W I A T A .

Hu czci Ed,««"a W oryginalny sposób uczciło 
miasto Harlem w Holardji pamięć Edisona, nieśmiertel­
nego wynalazcy harówki. Oto ustawiono tam na ulicach 
lampy w kształcie tulipanów, któ-ych hodowla kwitnie 
■" okolicach tego miasta. Wi“czoren latarnie te płoną na­
dając ulicom widok naprawdę niezwykły (na zdjęciu).

W kole: Serum przeciwka rekowi. Podobno zna­
nemu uczonemu prot Woronowi, który w sławił się badaniami 
nad odmłodzeniem orgamizmów udało się odkryć serum 
przeciwko rakowi. Gdyby wiadomość ta sprawdziła się, Woro- 
now stałbt się największym dobroczyńca ludzkości, gdyż 
dalby jej do ręki broń przeciwko najstraszliwszej chorobie

W ow alr: Aniołki ministerialne z i-o rzsT  lato do pracy. Nigdzie tak dobrze nie powodzi się urzędnicz- 
k"m rządowym, jak w Austraiji. Nie u ad wyręba ją się one tam zbytnio w, biurach a władze myślą tylko o przyjemno 
ściach d1 • nich. Jako oc-iosum w swoim rodzaju podaliśmy niedawno fotogrofję, przedstawiającą zespól girls, złożony 
z urzęd liczek ministcrjalnych. Jednakże obecnie wobec ciężkiego położenia gospodarczego, w jakiom znaj dnie się 
Austrii1 a i z braku zbytu na wełnę, będąca głównym artj kułem eksportu tego kraju, rząd rozooczął energiczną pro­

pagandę, mającą na celu wzmożenie we­
wnętrznego zapotrzebowania na wyroby weł­
niane. Obecnie i ięc lei t punktem honoru 
każdej australijskiej kobiety nosić wcłnian" 

własnoręcznie zrobione pończc - 
chy. Ta zdjęciu gromadka urzęd­
nicze! 'Gó a Pv partji tennisc 
wej us;„df;; na ławce i zabrała 
»ię do robienia pończoch.

Obok: Gdzie zam ieszki 
b. król A lfons? W ostatnich 
czasach rozeszły się pogłoski 
że kró1 Alfons XIK "imierza 
nabyć zamek w Łubowi (na 
zdjęciu) na S ło w a c z y ź n ie  
i zamieszkać tam ni- stałe. 
Zamek ten jest obecnie wła­
sności; Jana hr. Zamoyskie­
go. który przez swoją matkę 
ks. Karolinę Burbońską jest 
sp o k r ew n io n y  z królem. 
Zdaje sie jednak, że w po­
głoskach tych niema ani cie­
nia prawdy, gdyż były król 
kupił już we Francji okazały 
zamek na swoją rezydencję.

AUantio — Photo.

*k Zamarły port. Widomym znakiem 
kr j zysu gospodarczego, jaki panuje obec­
nie w ca>yni świecie, jest port w Ham­
burgu, w którym spoczywa już od mie­
sięcy Dezcrynnie kilkadziesiąt olbrzy­
mich okrętów. Handel zamorski ustał, 
nie mają one tedy co przewozić. Po­
dobne b ezr o b o c ie  p an u je również 
i w ‘nnych portach europejskich a także 
i w amerykańskich.

Associated Press.

Obok:
Nie damy sio, wołają rybaczki.

W Yarmouth w Anglji, gdzie mieszczą 
się fabryki konserw rybnych, wybuchł 
strajk wśród pracownic, którym zamie­
rzano obniżyć zaroDki. Zdj< cie przed­
stawia manifestacyiny pochód rybaczek. 
Śmieją się one do fotografa, łając przez 
to dc zrozumienia, że Bą dobrej myśl-

The New York Times — Berlin.



Tym razem Zapraszam się, jako reporter n.o ki, powiązanej umiejętną dłonią w artystyczne 
dy „Światowida", na herbatkę w gronie pię- węzły.
kny< h pań, aby przj filiżance wonnej „chiń- .. zupełną nowością, którą panie przyjmą za- 
skidj" czy „rosyjskiej" pomówić o ostał- newne z entuzjazmem, są gil landy sztucznych 
nich ploteczkach w świecie mody Kwiatów — najlepiej aksamitnych — które

ciasteczka .. mogą być też. zarzuca się niby szal naokoło szyi. Przy su-
A więc, czy panie wiedzą, że kniach balowych jest to „Zupei-
...w dziale rękawiczek i pończoszek nienie tualf' 

zaszły zasadnicze modyfikacje. Poń- od pyjamy wiedzie ńą moda su.
ofchy w ynbia się z osobi ot. ,w « a la jupe-culołte, których krój spodni, 

carni, a a re 2”’iczki. Nosić się je ledwo że jest widoczny, wobec plisowania lub 
oęazie dc ;re< kich sandałów przy kontrafałdów, tworzących nowy len roazaj 
sukniach balowych. Rękawiczki spódniczki
balowe są bardzo urozmaica e. na karnawal ukaż się pyjamy balowe 2 la.
Góra rc Jicnj ażurowanej w ;dwablc per: ki h brokatów itd
oryginalne desenie skóry lub , . . . . . _ , ,
■ *ż z sial ci, łąi :onej ołyczczą- ' łączenia dwu kolorów, np.
cą łuseczką lub fllSami. ,ua “  zł° y’ .brE»z ~  oran«e’ zlot-v bra? ~  Ja’
Go rękawiczek dostosowa- sno 2}ebleskl ltd-
na jest torebka, a często- ...kapelusiki są coraz bardziej płaskie i przy- /KI
kioć , pasek. legające do głowy, przy odsłonięciu pukli pię-

...obok pa ków z la- knip ondulowanych włosów z lewej strony gło- 
kierowanej skóry lub wy- Miękki *3[c> aksamit i futra o płaskim i w
plecionych 2 naterja- krótkim włosie doskonale się nadają do ich fa­
łu suKni i błyszczą- brykowania.
cej borty, ukazały ...jasne blond włosy, zwłaszcza w odcieniu
się śliczne paski, jasnego złota, są znów najmodniejsze, to też 
przeplatane ze szatynki i brunetki gwałtownie swe włosy utle- 
wstążek, któ- niają, by aureolą świetlistych pukli, loków i Jm
ryc h k o ń c e  loczków, w rodzaju niezliczonych znaków za- \
tworzą z tyłu pytania, ozdobić bogato swe główki, 
oryginalny ...o innych ciekawostkach pomówimy, gdy
tulf z pu- znów któraś z pięknych pań urządzi naszą współ- UJ 
k'i wstąż- ną herbatkę, poświęconą tym zagadnieniom.

DC X.

Petite robę" na popołudnie z wełnianej georgrtty w kolorze ciemno-czerwongm, obszyta potrójnemi plisami po bo­kach sukni i na rękawach. Pa­sek pleciony z metalicznej taśmy i sukna w kolo­rze sukienki.

Suknia z Zielonej wełny w dwóch to- ’ach. Biała kamizel­ka oraz kapelusik z puklem ze wstąż­ki i białe rękawiczk1 a lf Mousgueiatre.

*  <I d z i e m y  n a  h c v b a ł k ą  •

Na prawo: Model z crepe marocain gra­natowej, w od­cieniu śliwko­wym, z wolan­tami poniżej bio­der. Asamitne drobne kwiaty sta­nowią oryginalne połączenie z białą kamizelką.



JESIENIA AUTEM PRZEZ PODOLE.
KOP., a wdzięczna ludność ufundowała 
N i e z n  mu Ż o ł n i e r z o w i  ar­
tysty ezną płytę, jako znak pamięci za 
ofiarną walkę o wolność. Znak nowych 
odrodzonej Polski!

Opuszczaliśmy Czortków w słoneczne 
południe pogodnej niedzieli. Baon KOP-u 
przy dźwiękach muzyki maszerował do 
kościoła. Ulice miasta zaroiły się od z5e- 
lonyeh kopistów i czarnookich Czortko- 
wianek (po polsku \rdjablątek“) tak 
szczelnie, że z trudem przejechaliśmy

Panorkma Czortkowa, miasta lezącego w jarze Seretu.
kój i wre gorączkowa praca. Największą ra­
dość wywołuje winobranie i zbiór tytoniu. 
Dwa obrazki z tych uroczystości udało się 
nam sfotografować.

Jesteśmy na granicy polsko-rumuńskiej. 
W Zaleszczykach wita na£ majestatyczny 
Dniestr, a nad nim wysoko zawieszony, na 
stromych brzegach i silnych kiesonach, most 
kolejowy, łączący dwa narody — Polskę 
i Rumunję!

Po zwiedzeniu „Demu wypoczynkowego 
oficera polskiego11 w Zaleszczykach, udaje­
my się w daiszą podroż i zatrzymujemy nie­
bawem wzrok u ujścia Seretu do Dniestru, 
w malowniczo położonych Kasperowcach. 

Po drodze, we wszystkich wsiach, mijamy oaświęt- 
nie ubrane grupy niewiast i mężczyzn, ustawione 
po obu stronach diogi. W U j ś c i u  B i s k u p i m ,  
ongiś siedzibie biskupów K a m i e n i e c k i c h ,  ury­
wa się szosa i jedziemy dalej — 4 kim. — dobrym 
gościńcem, starym szlakiem tatarskim, w pobliżu sta­
rożytnego wału Trują na. Stajemy wreszcie u kresu 
naszej wędrówki — w Horoszowej,. przepięknej osa 
dzie nad Dniestrem, położonej najniżej nad poziomem 
morza, osadzie nowowzniesionej na rozparcelowanych 
dobrach hr. Baworowskiego, który udogodnił polskiej 
inteligencji nabycie „na raty“ aziałow ziemi dla za­
łożenia kwitnących gospodarstw polskich.

Wśród lasów tytoniowych, sadów morelowych,

Święto winobra­nia w powiecie zaieszczyckim. Scena przedsta­wia pakowanie winogron p olskich.

Na lewo: Jesienny siew na stepie Psnia- hchy na Poaolu.

wśród tłumów spacero­
wiczów. Wydostawszy 
się za miasto, mknęliś­
my z szybkością 100 
kim. na godzinę via Ja- 
gielnica/—Tłuste do Za 
leszczyk.

W Jagielnicy podzi 
wialiśmy imponujące 
mury dawnego zamku 
lanckorońskich, w któ­
rym mieści się Urząd 
wykupu tytoniu, s k u  
piająry produkcję ty-

Zamszczyki, w październiku.

Ziemie żyznego Podola, leżące dzisiaj w granicach 
woj. Tarnopolskiego, nawiedziła w ubiegłym roku 
klęska pożogi i sabotażu, ale odporność polskiego 
społeczeństwa na kresach jest tak wielka, że po od­
parciu tych wrogich zamachów na życie i mienie, Po­
dole zmobilizowało się do twórczej ofensywy nu polu 
ekonomicznem i kulturalnem. Wystarczy tylko przy­
pomnieć wieiki sukces Wystawy Tarnopolskiej, zam­
kniętej w lipcu bilansem: 120.000 zwiedzających 
i 100.000 zł. zysku, aby unaocznić tężyznę naszej 
ekspanzji na kresach. Obecnie społe­
czeństwo polskie na Podolu czyni wy­
siłki w kierunku wyrywania z masy 
ludowej tych Polaków, których br .i 
szkół i kościołów katolickich zapędzd 
w szeregi ruskie.

Pragnąc sprawdzić na mkjscu na­
stroje na Podolu, korzystam z uprzej­
mego zaproszenia jednego z autcmo- 
bilistów i via Lublin—Lwów wyrusza­
my do Tarnopola, a stamtąd via 
Trembowla do Czortkowa.

Jedziemy z Tarnopola znakomicie 
utrzymaną szosą. Szybko mijamy Mi- 
kulińce, położone na dawnym szlaku 
tatarskim. Oglądamy kościół Darono- 
wy z XVIII w. i ruiny zamku Zbo­
rowskich z XVI wieku, słynnego z bo 
haterskiej obrony w 1675 r. przed na­
walą turecką Ibrahima Szyszmana.
Lzisiaj jest to ciche miasteczko lian

dlowe, posiadające browar i młyny. Za Mikulińcami 
zaczyna się słynny step „Pantalieha“. Wywiera on 
wielkie wrażenie w zimie; zasypany śniegiem staje 
się ulubieńcem wichrów podolskich, ktoie ua tem 
uroczysku groźne wygrywają koncerty. W lecie złoci 
się morzem kwiecistem i łanami pszenicy, a jesienią 
pociąga ku sobie smugami babiemu lata, zanim go 
nie pokryją skiby czarnoziemu. Ale szybko mknące 
auto drwi sobie z przestrzeni stepowej. Za nami da­
leko już Pantalicha, a przed nami na cypla wydłu­
żonego wzgórza rysuje się historyczny gród warowny 
Trembowla! Położona nad rzeką Gr.iezną . potokiem 
Peczenija, T r e m b o w l a  imponuje nam obrunno- 
ścią swego Zamku, zbudowanego z kamienia łama­
nego w roku 1631 przez starostę Aleksandra Bała- 
bana. Zamek Trembowelski jeszcze w r. 1688 odzna­
czył się znakomitą obroną, ratując miasto od niewoli 
tatarskiej. Znaczenie obronne Aamkn zeszło na plan 
drugi z chwilą odzyskania Kamieńca Podolskiego 
w r. 1699. W czasach dzisiejszych otoczony aureolą 
sławy, zamienił się w ruin,, stanowiące własność 
miasta, które w pobliżu Zamku urządziło piękny 
park. . .

Zatrzymaliśmy się dłużej na Trembowli dla jej 
nieocenionych walorów, atoli nie tracimy celu na- 
szej podróży i jedziemy szczęśliwie naprzód, mijając 
po drodze Kopyczyńee, sied; ibę starostwa daw­
nego powiatu Husiatyńskiego. Prze:, z. lone lasy, 
pełne dębów, buków i klonów — dojeżdżamy do 
Czortkowa, położonego na lewym brzegu Seretu.

Ze sławnego ongiś Zamku obronnego Golskieh, 
Czortkowskich i Potockich, pozostały tylko ruiny, 
stanowiące własność fundacji ś. p. Hieronima Sadow­
skiego. Dzieje Czortkowa, burzliwe i pełne chwały, 
jak w kalejdoskopie zmieniającego władców, to dzie­
je całej krainy podolskiej! Kozacy, Tatarzy, Turcy 
i Moskale, czambuły tatarskie i watahy hajdj -mackie, 
wszyscy starali się zawładnąć na wieki Podolem, ale 
odparci obronną postawą rycerstwa polskiego, po­
wracali do swych siedzib. Atoii chwilowa przewaga 
wrogów z pod znaku „półksiężyca" zdobyła Podole 
w reku 1672 i Czortków do r. 1676 pozostawał pod 
władzą sułtana, w którego imieniu urządził sobie tu­
taj subbasza siedzibę — Z tych czasów zachowało 
się jeszcze znanee przysłowie: „siedzisz łyku w obcym 
paszałyku“...

Dzisiaj Czortków jest siedzibą dowództwa brygady

Dawne zamczysko Lanckorońskich w Jagielnicy, gdzie mieści się urząd zakupu tytoniu, uprawianego przez chłopówna Podolu.
toniu od ludności 114 gmin okolicznych, zatrudnia­
jących przeszło 11,000 plantatorów, obsługiwanych 
przez 12-tu instruktorów, dozorujących uprawę ty 
toniu na przestrzeni 1.000 ha.

Tuż za Jagielnicą, poczynając od Tłustego, za 
czy na się barwny kraj naddniestrzański. Chłopi no 
szą długie płócienne koszule, krótkie skórzane ser 
daki, opasani rzemieniem, głowy nakryć ają wjrso- 
kimi kapeluszami ze skórzanemi wstęgami. Dorodne 
„mołodyce", strojne w stylowe szaty ludowe, przy­
brane suto koralami i wstęgami; śmiejące się ich lica 
ukazują perły białych zębów, a na śmiecie — słoń­
ce, śpiew i pełnia radości życia. Wszędzie jest spo-

winnic i poi melonc harbuzowych, spędziłem pierwsze 
owa dni października i przy 28 st. C. kąpałem się 
w Dniestrze w pobli ,u „Wyspy Zielonej", zakupionej 
przez p. Ministra Cara. Tyle miałem fascynujących 
wrażeń, spoglądając na drugi brzeg Dniesti u. ;a któ­
rym zaczyna się już dawna Bessarabja, że nie mogę 
pominąć milczeniem nawet żelaznego słupa granicz­
nego Nieboszczki Pani A astr j. oraz faktu, że w tym 
cudnym i najcieplejszym zakątku Rzeczypospolitej 
cami n. iżna widzieć przelatujące orły skalm i czar- 
1 orno. kie, a ó obicie stada mew, odlatujących szla­
kiem Dniestru do morza f Czarnego.

M. G. (Lwów).
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M c  ch cę  b y ć  w am pem ...
W ,Capitolu“ udbyh się plaśnie 

premjera najnowszego filnm Brygidy 
Ifelm p. t. „Gloria". Fani Hełm odtwa­
rza rolę iony lotnika, Z widowni do­
chodzą jeszcze burze oklasków — pod­
czas gdy ja znajduję się za „kulisa­
mi", t. zn. za estradą i czekam przyj- 
ś< ia Biygidy, która dziękuje rozentu­
zjazmowanej publiczności za nieby­
wale owacje. Po kilku minutach, 
w pięknej sukni z białego aksamitu 
i oibrtyjTtćn bukietem czerwonych róż 
w ręku, przychodzi Ona... Dyrektor 
wytwórni, kierownik produkcji, reży­
ser, operator, kierownik reklamy, wła­
ściciel kinoteatru — wszyscy jej gra­
tulują i cieszą się...

Czekałem sposobności, aby poprosić
0 krótki wywiadzik.

— Z, przyjemnością — powiada —
1 zaprasza mnie na jutro, do siebie.

O umówionej godzinie zjawiłem się 
w ułtrawytwornym buduarze równi? 
oryginalnej, jak niedostępnej gwiazdy.

Zdziwiłem się, gdy, nie czekając 
szablonowych pytań dziennikarza — 
pani Heim żywa, nerwowa — zarzu­
ciła mnie stekiem pytań...

— To par. chce zrobić wywiad? Pan 
był wczoraj w „Capitolu"? Wywiad 
dla „Światowida"? Pan jest Polakiem? 
Jak cudnie. Bardzo lubię Polskę, 
i Polaków. Podziwiam szykowne Pofi 
ki. Proszę in to napisać. Dobrze? Nie 
zapomni pan? Ale napewno!

Oszołomiony urokiem artystki, 
wdziękiem jej szczebiotu — długo 
„zbierałem" poważną minę, b; zapew­
niwszy ją o zamiarze skiupulatnego 
wypełnienia jej rozkazów — zanae 
uroczyste pierwsze pytanie wywiadu.

— Która z ról Pani była, jej zda­
niem, najlepszą?

W e s o ł y  p o r a n e k  i  

s z c z ę ś l i w y  d z i e ń  •

R o z p o c z y n a j ą c  d z i e ń ,  w i n m ś c i c  u ż y ć  z n a ­

k o m i t e j  w o d y  k o l o n J d e j  “ 4 7 1 1 *  —  j a k o  

d o m i e s z k i  d o  k ą p i e l i  i  d o  o ż y w c z y c h  n a c i e r a ć  

c i a ł a .  N a w e t  p o  i l e  p r z e s p a n e j  n o c y  b ę d z i e c i e  s i ę  c z u l i  r z e ź k o  i  ś w i e ż o ,  j a k  p o  

d o b r y m  w y p o c z y n k u .  4 7 1 1 *  — t a  s z l a c h e t n a  i  p r a w d z i w a  w o d s  k o l o ń s k i  n a d a j e  

e l a s t y c z n o ś ć  i  p o g o d n y  n a s t r ó j ,  j e s z c z e  e d n e ;  P i e l ę g n u j c i e  r ó w n i e ż  r a n o  u r o d ę  

j e d y n e m i  w  s w o i m  r o d z a ju  ś r e d k a u  i i  " 4 7 1 1 *  —  d a j e  t o  d o b r e  s a m o p o c z u c i e

i  z a d o w o l e n i e

6 a u  d e  
o C o g n e

Ostatnia fotoyrnfja Bryyidy Heim z dedykacją dla Re.-, dakcji i Czytelników „Światowida", napisana po polsku
— Z dawnych — oczywiście „Alraune". Później Nina 

Fetrowna i Cloo w „Manolescu". Z reżyserów — zdumie­
wał mnie zawsze talentem Gałleen — teraz imponował 
mi umiłowaniem i zrozumieniem „naszej" sztuki Beh­
rendt, reżyser „Glorji". Nakręciliśmy z nim równocze­
śnie wersję francuską tego obrazu.

— A Lang?
— Lang? Niecierpię go. Zamydlił światu całemu oczy. 

I ja widziałam w nim Boga. Dziś, dzięki niemu, czuję się 
nieszczęśliwa.

  ? ? ?
— Tak. Zrobił ze mnie demona i skazał ranie na wie­

czne wampiryczne bytowanie. A ja w sobie nie mam nic 
z wampa. Tak chciałam grać role młode, słoneczne, ra­
dosne... on stale nakładał mi poprostu kaganiec Nie po­
zwolił grać tak, jak czuję — tego, co mi do duszy prze­
mawia... Twierdził, że w każdej innej roli byłabym nie­
dorzecznością. I zasugerował tem publiczność...

— Zresztą, to — człowiek zły... bezwzględny...
Pani Hełm zaciska usteczka i miota z oczu nieszkodli­

we piorunki.

— Kiedy grałam w „Motropolisie", robiono ze mnie 
odlew gipsowy w Akademji sztuk. Trzy razy w ciągu 
dnia w gipsie mdlałam. Kiedy chciałam pić, doorowa- 
dzono mi wodę do ust przez gumową kiszkę. Byłam pół­
przytomna, podtrzymywały mnie jedynie zastrzyki mor- 
phium. Lekarze, widząc moje wyczerpanie, chcieli pracę 
przerwać i zakomunikowali o tem Langowi: odpowiedział 
oschle i lakonicznie „Ona musi to zrobić". Jakoś wy­
trwałam.

— Tak, zawód aktorki filmowej nie z samych róż się 
składa. Mimo to nie posługuję się nigdy zastępcami, 
Wszystkie, najbardziej ryzykowne tricki akrobatyczne, 
wykonywam sama. A w „Metropolisie" (scen? podwórze 
wa w fabryce) — woda była taka zimna... Wiele osób 
dostało zapalenia płuc. Jedno dziecko umarło..

Przeraźliwy dzwonek telefonu przerywa naszą rozmo­
wę. Sekretarka Brygidy Heim oświadcza, że mą, pani 
Hełm prosi ją, ażeby natychmiast przyjechała Qo jakiejś 
wytwórni na Friedr.ehstrassc, celem podpisania kontrak­
tu na nowy film.

Poprosiłem jeszcze o fotografję dla „Światowida" i jego 
Czytelników. Moja interloautorka daje mi śliczny totos 
i podpisuje go „w dowód sympatji" — po uprzednieni 
przetłumaczeniu jej przezemnie zwrotu, który pragnęła 
wydedykować - •  po poisku

Berlin, w październiku 1931.
Rcnc Dorant (Berlin).

P r z y  k u p n ie  n e le ż y  I ■ c in ie  z w r a c a ć  n w i (  : n a  p ra w n ie  z e z t r z e io n e  ‘'4 7 1 1 '  o r a z  n a  N ie b ie z k o - Z ło tą  e ty k ie tę  

W y t w a r z a n o  c a ł k o w i c i e  w  D z i e d z i c a c h  ( £  l ą s k  C i e s z y ń s k i ) .

NAJWIĘKSZY W POLSCE  
DOM W YSYŁKOW Y A P A ­
RATÓW  I PRZYBORÓW  

F O T O G R A F IC Z N Y C H
dostarcza na dogodnych warunkach 
s p t a t  r a t a l n y c h  apara ty :

C  A T  A  AGFA, IKON, KA GE, KODAK. LEITZ, * W  ■ W  Dr NaGEL V0IGTlAK0ER, ZEISS
i inne oraz l o r n e tk i .  Ceny katalo- 
we — b e z  d o l ic z a n ie  o d s e t e k  

z  ty tu łu  u lg  k r e d y to w y c h .
O b s z e r n e  k a t a lo g i  (232 str.) za na­
desłaniem 50 gr. w znaczkach poczto­

wych na koszta przesyłki. 498g
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KAZIMI .J 6RE6EC 
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S z a r u d a  „ N a  Z a d u s z k i " .
uł. przez M. Waksmundzką, czi. Warsz. Klubu Szar.

„Z prochus pow stał — człecze — i w  proch się obrócisz1*! 
iDż to  sm utnej praw dy m ieszczą te  słowa! 
ta k !  — bo ledwie okiem po te j ziemi rzucisz,

Ju ż  cii, tam  do siebie Śmierć — niebożc —• woła.
Bo tak ie  to już je s t trzecoe — pierwsze — drugie 
Jraw o  losu nieodm ienne — przeznaczenia,
Tż wszystko, ku śm ierci dąży  i zagubię —
' JO swej m ety  ostatecznej — bez w ytchnienia, 

i piąć k to  w„pak ósmej i piątej połowy 
Dopełnił roznoszy i w ychylił do dna  
Lub też los m iał nędzny i żyw ot jałow y,
Śm ierć ich zarów no zabierze — wiecznie g łodna 

Z estaw ić i trzecie i dziesiąte trzeba 
I w łości, do sta tid  i dum ne pałace.
Bi ć nie trz a  naw et m arnej krom ki chieba — 
i ty 'k o  — gdyś godzien — rodzina zapłacze.

I w szystko wspak dziewięć — siódme, co znikom e —
I pamięć — li ty lko  i imię zostanie 
Za zasiugi — te  praw dziw e — nie rzekom e —
Ludzie i ojczyzna wdzięczni będą za nie

Oto dzisiaj wielkie św ięto je s t um arłych,
Czwarte i piei wsze — drugie czasy obchodzone, 
Tam  po trudach  i m ozołach — nieraz m arnych — 
.pią w m ogiłacł ich szk ieiety  wychudzjone.

Ju ż  Każdy skończył swój tru d  i znój codzienny,
T ar w sii c wiecznj-m trzy do sześciu pogrążony,
I podzielił los stw orzenia nieodm ienny,
Przez Stw órcę — św iata  Pana — w yznaczony.

Zda się, że ich : św iatem  żywym nic nie łączy,
Ze juz łąci aość raz — dwanaście je s t przerw ana, 
l i  z żywych porw anych życia w irem rw ącym , 
Pamięć o tam tych  n a  zawsze je s t w ygnana, 

f oto dzisiaj — w zm arłych w ielkiem  św ięcie — 
W asza cicha „boża ro la“ się ożywi, 
i jak b y  n a  jak ieś cudow ne zaklęcia 
Będą razem z sześć wspak — dziewiątymi żywi. 

. . 'ś ró d  mogił -  kwi ttów —  i św iateł powodzi 
Ludzie jak g d y b y  duchy cicho stąp a ją  
I pełni pow agi ta k  o tarzy  ja k  młodzi 
Modlitwę: — „Zmiłuj się Jedenasty sióamy”

a  • . . . .  . . szep tają ,„osiem - -  dziewięć — dziesięć w ieczne królow anie
Arn „u ; — .•___„ i sjJn^w niebie — u stóp T ronu niebieskiego,

tani„Niech się Tw e w ielkie m iłosierdzie stamie 
„A nas żyw ych tu  na  ziemi — zbaw  ode złego !11

Za r o z w i ą z a n i e  powyższej szarady redaKcja 
„Św iatow ida11 przeznacza

cz ter y  nagrody.
» w 5 0 ' trzy  n a stęp n e  po z l. 2 5 ’—
tozw iązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 7-go 

listopada 1931 w raz z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n i e  z  N r .  41
A n on im ow y b o h a terze .

T r a f n e  o z  w i ą z a n i e  z a g a d k i  
z  N r .  41  n a d e s ł a l i :

G lin ik  M a rjam p o lsk i; W lad. Ja n k szó w n a , U torow o; Edw . 
B ankiew icz, P o zn ań ; J .  M eynas, Ino w ro c ław ; S y lw . K lupaz, 
K ośc ian ; R om ana B uzków na, K rak ó w ; J .  M aziarz , Ozorków; 
S tan . Roskosz, Z akopane; D. H erb stm an ó w n a , W arszaw a; 
W lad . B oner, Lw ów ; S. iŚtebelski, W arszaw a; II. F ra n k o w ­
ska. B itk ó w ; W ład. Szum ańsk i, B itków ; W. M aciejew sk i, 
Lubom i (zl. 25.—); W . O lberek , K a to w ice ; H , T ran cz y ó sk a , 
P oznań ; S t. Zaliszow a, P oznań ; Z. M ag io rzanka , M iłow ody; 
H. D ob ie liń sk i, P o zn ań ; B ro n isław  R ., In o w ro c ła w ; W ład . 
Iw aszek, T rzem eszno; J .  J iy n a rzew sk i, P o z n a ń ; M era  Mo­
szyńska , Lw ów ; M. S ipow iczów na, Ł u n in iec ; F u g . W acho- 
w iczów na, N iw isk i; Z. Z elk in , Łom ża; E la  Szydłow ska, Z g ie rz ; 
J .  M. Brzozow ska, W arszaw a; C zesław a G orzkow eka, K ra ­
ków; Br. C hyezew ski, W arsz aw a ; B r. S zas t, W arszaw a; 
W ilb . K ierepkow a, T rem bow la; W , de L ip p a , W arszaw a; 
Z. B oułange , B aczków ; L. Z a rań sk i, W arsz aw a ; Leok. Gale- 
w iezów na. O zorków; J .  G rzęda, G niezno; B. R am ułtow a, 
Jeżó w ; M. Ł uciów na, Lw ów ; L . S w iorczyńsk i. Lw ów ; T . K re t-  
kow ski, W arszaw a; Cz. Z abłocka, W arszaw a; K a t. S tru szk ie - 
w iczówna, K rak ó w ; T. U rb an ek . J a ro c iu ;  W . B u łław a-S und , 
Z g ie rz ; L . K orn , W arsz aw a; W . P o d g ó rsk i, Łódź; I .  Mu- 
szanka, C zęstochow a; M. L ew icka, W ojn iłów : O. Ł ętkow ska, 
Z aw ierc ie ; M. Paszkicw iezów na, B rześć; E ug . K om orow icz, 
Ję d rz e jó w ; J .  C zerw onka, S t r y j ;  J .  L ew ick i, P rz e m y śla n y ; 
H. B arasz, Lwów; A n t. B ieganow ski, Łom ża: T. W iśn iow ski, 
S tan isław ó w ; Tad. W ysocki, S tan isław ó w ; M. D uda, Lw ów ; 
K. P yc io  P a b ja n ie e ; M. Szuberow a, S am bor; W ik to ry n a  
K rzysztofow iez. Z alueze; W. Matusi, Z akopane; K . N ow osiel­
ska, P o zn ań ; M. K alick a . M aków  P o d b .;  M. R a p ack a , N ow y 
T a rg ; T. iK nap ińsk i, S ta ry  Sącz.; A . L orenzów ua, T o ru ń ; 
W ład. Foch m arsk i, Lw ów ; I r .  Lew icka, Lw ów ; I r .  L ew icka, 
Lwów; M. P ie tru s iń sk i, B rześć; A nt. W itkow ski, P oznań ; 
por. R y tk o  W inc., B ielsko : W. T yb iew sk i, P o z n a ń ; „M. Zda-
now iczów na, W arsz aw a ; K az. K oszko, Z ak o p an e ; M. D rze- 
w ińska , D ubiecko; Zuza H an inów na, Lw ów ; L en a  D oraw ska,

^1*,p. Ja w o rsk a , K rak ó w ; Z. L udw igow a, W arszaw a; S. No­
w icki, O sm ólin ; A. S u łków na, S k a rży sk o  K am .; L. G laszm idt, 
V \arszaw a; Ir . K ornów na, W arszaw a; G. L eszczyńska, Ło­
wicz; F. B e rn er, B ielsko ; K az. Ja n iszew sk a , P ińczów : H  
T urow iez, K rw o w ; F r. Sfewząk, B jdziu ; H. S taszakow a, Bę- 

zirt, W. Cic-uocka, S karżysk i K am .; M. \F aksm u n d zk a , J a ­
sio ; J .  B e rner, B ielsko ; A dela  B erezow ska, Lwów, S anato- 
r ju m  n auczyc ie lsk ie , Z akopane; J .  W ójto w icr Z akopane: 
L. GUsohn, D ąb ro w a; J .  S te fań czy ’;, P a b ia n ic e ; \Ylad. K osi- 
ba L o ilieę ; E Ickoy iezov. a, Ję d rze jó w ; L ucja ; Skow ron, 
B ędzin; \ \  W łaszczuk, B ędzin; Zb. Szym onow icz, Lwów; 
I r .  W o lauska, \M iory; J a n  O btułow icz, W ęg iersk a  G órka- 
..M anka B. P o d g ó rzan k a“ ; „ P rz e ro w a “ , C ieszyn ; Cz. K ozłow ­
sk i, W arszaw a; S t. M ikow ska, W arszaw a; Ja n u sz  R om an, 
W arszaw a; L. i Cz. O sieccy, Lw ów ; M. H irsch en fe ld o w a, 
Lochow ; Z. T ietz , W arszaw a; D v E p sz te jn , W arsz aw a ; S t. 
R akow ski, P oznań ; B. Szmulewiczjowa, W ie lu ń ; N ik a  Cho- 
w ańców na, S tan is ław ó w ; K az. Solecki, S tan isław ó w ; J a n  J a ­
nosik, Ł ask ; M. W ilkoszów a. R ad iow iec; J .  P a ra c h o n ia k , 
B y s tra ; W. P ędzim ąż, Z akopane; „M a ry śk a  z P ohu lank i'* ; 
I H u ttes , (K opyczyńce; M. R appel, A u gustów ; J .  K o n arzew ­
ska, R u d n ik ; J .  Sw oboda, B rześć; E. U n v e rric h t, P aw łó w ; 
„T adek  z Z a w ie rc ia " ; E. R o z en b er/an k a , B rzez in y ; M a rja  
Vossowa. K u tno ; T. S tp iczy n sk i, W łocław ek; H . W asielew - 
sk i. O strów ; M ary la  P oćw iardow ska, T o ru ń ; H. K ow alska, 
Lodź; M a rja  P u łkow a, Żyw iec (zł. 50.—) ;  K . Z arzycka, Lw ów ; 
K. i A. Sem ow, K rak ó w ; N. Ochs, T a rn o p o l; M. T a ras , 
S try j ;  Włodz. M ykita , B ielsko ; T. S ław n ick i, B ia ły s to k ; 
Wł. ttra d e l, B ia ły s to k ; A. D obrow olski, W ilno ; O lga Szym o- 
nowicz, Lwów; I r .  T o rw irto w a , P io trk ó w  T ry b .; A. G alski, 
B iałystok ; H . Szutow icz, N ow a-W ile jka; B. M orgenbossor, 
Loiłzniów; Em . Koefcyrkówna, Ja ro s ła w ; H . P uksztow a , Łódź; 
W. K ow alski, W arszaw a; S t. Z aw adzki, W arsz aw a; H. Za­
da rnow aki, D ubno; D .’ D oliw a-D obrow olski, W arszaw a; J .  
Mako.sikówna, L eża jsk ; H. C hm ielow ski, K ra k ó w ; Zb. W oź­
niak. K raków ; M. M ochalska, K raków ; J .  G łuchow ska, P iń ­
czów; Kr, R oźm ińska, Ż ych lin ; Zdz. N orek , K ra k ó w ; J .  Ro­
gow ski. Ż óraw ie; H . L u trow icz, K rak ó w ; W ład y s ław  Pol, 
Częstochow a; L. K oby larz , S t ry j ;  J ,  K a m y k , K ry n ic a ; In a  
W isław ska. Bydgoszcz* R ych łow ska, P o zn ań ; W ita lis  W ró­
blewski. W łocław ek; H . K ornaszew ska, Ł ask ; H. K ow alew ­
ska. W łocław ek; inż. J .  M odrzejew ski, L u b lin ; W. L uxem - 
burgow a, P łock ; M a rja  P iw oni, Tom aszów ; L udw ik D om ań­
sk i, K ow al; Mich. W ysocka, W arszaw a; T. A b ra to w sk i,

K raków ; Z. Ł abęck i, T arnow sk ie  G ó ry ; Ćz. K o zak , Nowy 
T a rg ; J ,  M orelow ska, K raków ; H. N ałęcz, Ł a ń c u t; „W il- 
t iian k a" , W ilno ; W. O lexów na, W arsz aw a; I r .  K a linow ska, 
W arszaw a; Edw . M irek , D ąb ro w a G órn icza; E dw . S zynkę, 
Warszawka; Z, K ałk a , C zęstochow a; S tan . R ober, W arsz aw a ; 
A. R ynow ieck i, P oznań ; J .  S iu tó w n a , K rak ó w ; Ś t. K ub ack a , 
Poznań ; J .  T om aszew ski, R ogoźno W lkp.; Józef G yurcśak , 
B y s tra  (zł. 25,—); T. Sobecki, Px>znań; Malwrin a  K ozubska, 
K rak ó w ; W ito ld  P aw lik , B ie lsko ; Łeop. B ro n n er, K ra k ó w ; 
K aj. Ł abużek, K ra k ó w ; M. Ł abużek , K ra k ó w ; J .  Synow iec, 
K rak ó w ; A leks. S z y w a ła ; S t. Sztock ; W. U staszew ski. R em ­
bertów '; D r. J a n .  S roczy ń sk a , Z łoczew K a lisk i;  W. S iu ta . 
K o łom yja; Z. R y ch e l, B o ry sław ; S t ,  C iechanow ski, Ł ęczyca; 
W ład. Laskówma, T a ta ró w ; Zb. K o w ale rsk i, T a rn ó w ; Ii. D er- 
g im an , W ilno ; A . R o tte r , K rak ó w ; H . B rau m an o w a, K ra ­
ków Z. Ł ak ocińsk i, K rak ó w ; M. T . Sobolew ski, W rześn ia ; 
Kza. K ochm ańsk i, K rak ó w ; II. K urow ska, R akow ice; M. 
Budko, Radziechów '; H elena  C zubernatów na , Nowy T a rg ; 
Zb. T o k a rsk i, K rak ó w ; T ad. N eum ann , D rohobycz; M. T y t- 
ków na, Kraków*; F r .  Ty liski, B ędzin ; S am uel L ang , D roho­
bycz; M. K u b iu sk a , G rud z iąd z ; J .  R u ta , W ie lu ń ; L. P erlb er-  
g er, P rz em y śl; E dw . C ygan , J a s ło ;  H el. L eszczyńska, P o zn ań ; 
Ja d w . C hęsiów na, P o zn ań ; S tef. S zczy g ie lsk a , P ro k o c im ; 
Miecz. R eich , U rohobyez; Z. Skow ronów na, O strow iec k ie ł.; 
H. Berw^ertz, R adom ; E lia  G rib sk a , B ia ły s to k ; J .  S to la rsk i, 
Łódź; A la  H ausch ildow a, Nowry  T a rg ; E ug . Tu rów na, J a ­
w orzno; J a n . M iodow iczów na, G niezno; W inc. K rzyw orzeka, 
K rak ó w ; P. M ionców na, C iechanów ; K az. S iew ie rsk i, Kra» 
ków ; R om an H asiu k , S tan isław ó w ; F r. S peierów na, K oło­
m y ja ; S te f . K sy k ó w n a , O patów ; M. U rbanikow ra , K ie lce ; 
L ena K anenbergow ra, S k a rży sk o ; »T. A ntonow dczow a, Rów ne; 
F ra n e . L itw iń sk i, L u b lin ; S ta n . Sw ięcków na, K rak ó w ; B ro­
nisław  A egler, K ościan  (zl. 25.—); Ł . Ju rk ie w ic z , Lwów; 
II. W ełfeldówma, J a s ło ;  J .  Soszanka, B uezacz; E ug . K ow al­
sk i, Z akopane; R. K lim czak , W arsz aw a; S ta n . W idziszew ski, 
Rzeszów; K . M aciejow ska, Katowrieo; K . P a ją k , T a rg a n ic a ; 
H. A ntkow iakow a, L id a ; A. Ja b ło ń sk a , K raków ; M. Scholt- 
zow'a, K a lisz ; T . K le c h ta , Ł ódź; H. Z aw isław eki, W arszaw a; 
„ A ti la " ;  P. K arsza-C hm ie lew sk i. W arszaw a; Ja w a n ta , S ło­
n in ; W. M ajch ledów na, W arszaw a; W arszaw a; A n n a  K le in , 
W arszaw a; J ,  S u rm a , B ia ły s to k ; H . F e c h te r , P rz e m y ś la n y ; 
N azar Ciopko, S k o b e łk a ; M. Ja ck o w sk a , B o ry sła w ; M. Du- 
ehiilean, S tarachow 'ice ; W . Ossowiczowa, P ia s tó w ; M. K a- 
eenelenbogen , Ł om ża; Z. P ie ra c k i, W ilno ; *T. D obrow olska, 
T o ru ń ; Z ofja  Siudowra, T o ru ń ; M, R undow a, B ielsko ; S tan . 
Leszczyński, Sosnow iec; por. J .  N eum ann, S k ie rn ie w ice ; H. 
M ieezyńska, C he łm ica; J .  Z ie lenk iew iczów na, K rak ó w ; L iii 
Pleskaczówm a, K rak ó w ; W acław  W ysocki, S k ie rn ie w ice ; M. 
B orkow a. Isp in a ; M. S obocińska , R aków ; R„ N ehring , Czę­
stochow a; J a n u sz  F e r t t ,  Zakopane.

W losow aniu  o  n ag ro d ę  los p ad ł n a  pp. M a rję  P u łkow ą, 
Żyw iee (zł. 50.—), W . M aciejew sk iego , L ubom i (zł. 25.—), J ó ­
zefa G y u rcśak a , B y s tra  (zł. 25.—) i B ro n isław a  A eglera, 
K ościan  (zł. 25.—).

R ed ak c ja  ..Ś w iatow ida" w yżej w ym ien ionym  prześle  go­
tów kę w n a jb liższy ch  dniach .

H itler g o to w y  do o b jęc ia  w ład zy ...

W A S Z E  Z D R O W I E .
S Z C Z Ę Ś C I Ł  1  i l u n i -  U Z E M C  Ż Y C I O W E  

L Ż I  O F I A R Y  i S m T E K J  L I M E
zależne są od jakości towaru. Nie każdy dowolnie zachwalany towar, 
le c z  w c ią g u  d z ie s ią tk ó w  l a t  w  c a fy m  ś w ie c i e  w y p r ó b o ­

w a n a  j a k o ś ć  zasłnguje na Wasze zaufanie. 509
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[EkSI KANSW

Białe: K hl, Gb2 e2, Sf7 g7, pifiny: c2, c4, (12, g2, g5 (10). 
3-chodówka 10 +  3 =  13.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki W. Paully^go: 1. G—d4H
I. 1... KXd4 2. S—efif i 3 X.

II. 1... K--14 2. G—eSf i 3 X.
Ul. 1... O—f4 2. G—<131 i 3 X.

PARTJA.
Białe: v. d. Bosch C zarne: Dake

(Holandja) Stany Zjeon.)grani na Olimpjadzie w praaze b. r.
PARTJA HISZPAŃSKA.

1. e4 e5
2. S—f3 S—c3
3. G—b5 a6
4. G—a4 dG
5. 0—0 S—16
6. W —e l G—e7
7. c3 b5
8. G— c2 (1) dó (2)
9. d4 SX e4 

10, < tx 'e r 0 - 0  
U . Sb—d2 15
12. e X lo e l SX16
13. h3 G—d6
14. S—f l  S—e7

15. 0 — gh eG
16. S—d4 h 6
17. G—h i  c5
18. S—e6? (3) G X e6 
W. W X e6 11—(17
20. H—e2? (4) S—e4!
21. G X e4 H X e6?
22. G—’.:.7’ E —fl
23. H—h5f g6 
*24. H X h6 S—15
25. I  —d2 (5) SX h4
26. W a—e l H— 16
27. Białe poodały się.

UWAGI:
(1) K órzystniejszem  je s t 8. G—b3.
(2) W  partji Johrier—Cohn (K arlsbad) 1907 nastąpijd: 

8... G— g4 4. d4 0—0 10. d5 S— b8 11. c l  c6! 12. G—e3
blc4  13? S— c3 cX d5  11. S X d5  S X d5  15. H X d5 S—d7 
1C. H X e4 GX13 17. gX13 G- -g 5  18. W a— d l W a—c8 19. 
H— e2 S- -c5 20. K  - h l  S—e6 21. G X g5? (G— b3!) H X g5 
i Czarne w ygrały .

(3) Lepszem było 18. S— 1'3 C zarne mimo to  m iałyby 
i tak  przew agę pozycyjną.

(4) Błąd! Wieża pow inna wrócić.
(5, G dyby  25. H—g5 to G— e7l Białe muszą stracić 

gońca.

M iędzy sp o rto w ca m i.

„Co n o w e g o — „Laual ju ż  p rzybył do Waszyngtonu'* 
„A dobry czas u zyska ł?“

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 
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CENA OGŁOSZEŃ;
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) I mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus") - 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (..solus"), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia, będą. drukowane jako ogłoszenia -zwykle po cenie normalnej.
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nawrody

D z i a ł  s z a c h o w y
p od  red ak cją  M ieczysław a G ułtiszki.

W, Paully („Deutsche Scnachztg.“ 1908). 
Czarne: Ke4, Bt>8, pion: b5 (3).
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